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najlepsze pismo ilustrowane dla kobiet, z dodatkiem 
mód najświeższych i tablie krojów. 
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List z Wiednia. 


Wiedeń 2 lutego. 
(Drisiejsze stanowisko i sadani: Kola pol- 
skiego). 

W uspcsobieniu Koła polskiego i w jego 
działalności, dziwna, a pożądana dokonała się 
zmiana. Dawniej, kiedy na każdym kroku bro- 
nić się wypadalo wobec napaści politycznych, 
kiedy prawa języka polskiego nie były jeszcze 
ustalone, a centrelizm niemiecki szczerzył ze 
wszystkich kątów zęby, Kolo polskie z natury 
rzeczy mialo do spelnienia zadanie przede- 
wszystkiem polityczne, a tak ciężkie, że poza 
niem na nic innego sil już nie pozostawało. 
Później, kiedy prawa narodowe w Galicji już 
się utrwaliły, a walka polityczna, tocząca się od 
czasu do czasu o dalsza narodowe zdobycze, 
nie pochłaniała już wszystkich sil reprezentacji 
narodowej, szerzyć się jąl niepojęty na pozór 
antagonizm pomiędzy tą reprezentacją, a kra- 
jem, niepojęty, a jedaak tak glęboki, iż cbwila- 
mi zdawało się, jakoby sprawa toczyła się nie 
pomiędzy wyborcami a wybrańcami, ale wręcz 
pomiędzy narodem, a jakimś wrogim najazdem, 

Antegonizm mial swe uzasadnienie. Wy- 
borey nie podążałi dość szybko za wypadkami. 
Im zdawało się, że Kclo polskie to ciągle jeszcze 
hufiec walczący o prawa narodowe, o język w 
szkole i urzędzie, © autonomię kraju itd., a z te- 
go punktu widzenia patrząc, słusznie podnosili 
zarzut, że Koło nic nie robi. Nie pomcgła go- 
rąca obrona polskiego charakteru Śląska, nie 
pomogła inicjalywa w sprawie wrzesińskiej, wy- 
borcy sarkali, a wiece krzyczaly: hańba! Ządano 
od Kola polskiego roboty, jakiej ono spalnić nie 


„mogło, bo wslki przeciw urojonym niebezpie- 


ezeństwom, walki z wiatrakami. 

Rzecz prosta, że owo nieporozumienie i ów 
jedyny w swoim rodzaju rozdźwięk pomiędzy 
wyborcami a wybranymi, przeszedł by był o 
wiele szybciej, gdyby nikt trzeci nie byl wody 


zamą ił. Ale „inni szatani byli tam czynni“ i 
im ! brzedewszystkiem zależało nn tem, żeby 
m 
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KAZIMIERZ GLIŃSKI. 


W Babinie. 


— Powieść 2 pierwszych lat Rzeczypospolitej 


- 


Babińskiej. 


Dla dokonania dziela onego potrzeba sam 
na sam być i rzecz całą misternie wyłożyć. 
Nie bardzo to bezpiecznie do damu pana Że- 
goty Pó,Ść i znaki różne jego małżonce dawać, 
że się na osobaości porozmawiać z nią chce. 
Bóg wie, co może panu Żagocie do glowy 
przyjść i zamisst Moiszcba, brat Rupert ucierpi. 
Rzecz wiadoma, że zazdrośnik nie wiele z roż- 
sądkiem do czynienia ma: zaniepokoi go wierz 
ba sacha, gdy szeptać a klekotać w samotności 
pocznie. 

Brat Rupert jak mysz spotniał, 
wszy teraz dopiero trudność zadania, 

Nagle mu coś we łbie zaświtało... 

— Lente — lente.. — szepnął, odejmując 
palec cd nosa i kiwając pim przed siebie. 

Zerwal się nagle — jak to ojciec Lismanin 
Czynił — za pióro chwycił, w inkauście umo- 
Czy] i pisać zaczął Po chwili list skończył, da 
koperty włożył, woskiem zapieczętował i snadź 
rad będąc z myśli swojej, na miasto pcspiesznie 
wyszedl. 

U U Bramy grodzkiej z Firlejem się spotkał. 
wota T wę waćpan nie pojechałeś? -- za- 


— 


zrozumia- 


— lente.. — odpowiedział bra- 
eiszek — a wszystko dobrze będzie. 

— Jut mi to twoje lente kością w gardle 
stanęlo — Krzyknął Jaśko. — Trzy dni już 


Zwviązek krawców 


nieporozumienie pogłębić i da wyjsśnienia nie 
dopuścić. 

Tak to powsłała i utrzymywała się smutna 
legenda o antynarodowym charakterze repre- 
zeatacji polskiej w Wiedniu, a bezkrytyczna ga- 
wiedź polityczna bez zastanowienia się szarpała 
narodowy charakter ludzi, którzy wczoraj jeszcze, 
przed zdobyciem mandatu, przedstawiali jej się 
w aureoli gorącego patrjotyzmu. 

Cóż miało wobec tego Koło polskie robić? 
ilekrcć zdarzela się kwestja narodowa, posłowie 
rzucali się na nią z całym zapałem, ale patcjo- 
tyczne naprężenie nie mogło trwać stale i ciągle 
i przenosić się na kwestje z patrjotyzmem nic nie 
mające wspólnego. Więc okrzyk „hańba * szedł 
cd wiecu do wiecu i znajdował chętne echo 
tam właśnie, gdzie uczucia patrjotyczne najniżej 
c niono. 


Ale wreszcie zaczyna już świtać. Coraz to 
bardziej a bardziej zdobywa sobie grunt prze- 
świadczenia, że poza obroną praw narodowych 
i językowych, dla prawdziwego patrjotyzmu sze- 
rokie jeszcze znajduje się do działania pole. Ję- 
zyk i wszystko to, eo obejmuje sią zazwyczaj 
wyrazami prawa narodowe, a o co w Królestwie 
i Księstwie zażarta toczy się walka, zdołaliśmy 
w Austrji i zdobyć i jako tako zabezpieczyć, 
dzś więc podjąć nam rależy walkę o chleh po- 
wszedni, o byt materjaloy ludu polskiego, slo- 
wem o to wszystko, co wśród walki o prawa 
n»redowe w ściślejszem znaczeniu, zostało nam 
przez innych wydarte. Broniąc tego, co nam 
jest majdroższem, nie starczyło nam już sił na 
walkę o chleb powszedni. Dziś na tę walkę 
p'ra i ona też zjednoczy znów nasze rozdro- 
bnione sily. 

W innych krajach, gdzie zapewniony i ni- 
czem nie zegrożony byt narodowy przytępił 
uczucia patrjotyczne, walka ekonomiczna odby- 
wa się z całą bezwzględnością i jedynie pod 
haslem egoistycznych interesów. Każdy przemy- 
slowiec i procucent walczy przeciw drugiemu, 
a jeśli wspólay interes skupi ich w grupy, wal- 
ka staje się tem zaciętszą. 

Dla nas pragnęlibyśmy innych do ekonomi- 
cznej walki hasel. Na tej samej arenie, na któ- 
rej ongi reprezentacja polska walczyła o pra- 
wa uarodowe, aż je wreszcie wywalczyła, na 
tej samej arenie niechaj cala reprezentacja w 
interesie całego krajn podejmie dziś walkę o 
dabrobyt wszystkich warstw, o chleb powsze- 
doni dla wszystkich mieszkańców. 

Przykład takiej walki właśnie widzieliśmy. 
W kraju ruszył się przemysł cukrowy, prze- 
ciwko któremu od samego początku do walki 
stanęła polączona koalicja fabrykantów austrja- 
ckich. Głównym firmantem tego przemysłu i 
jego założycielem jest magnat polski i konser- 
watysla. Ale ten przemysł żywi szlachcica i 
chłopa, mieszczanina i robotnika, a każdy cen- 
tnar cukru, wyprodukowany na miejscu, o ta- 
ką a taką kwotę poprawia bilans handlowy 
kraju. 

I oto stal się cud: cala reprezentacja gali- 
cyjska, Polacy i Rusini, ludowcy, a nawet so- 
cjaliści, uznali doniosłość sprawy i o rzecz na- 
pozór trywialną, o kontyngent cukru podjęto 
walkę z zapałem, jaki w żadnej innej grupie 
się nie objawił. Zapał ten podzielał kraj cały, 
podzielali go ludzie, których o bezpośredni inte- 
res w tej sprawie nikt nie pomówi, bo wszy- 
scy czuli, że jest to epizod walki wielkiej i do- 
niosłej, walki o chleb powszedni dla wszystkich. 

W tym zapale objawił się ogromny postęp 
i wielka dojrzałość kraju. Osiągnięte zwycięstwo 
zachęci do dalszej wałki. Przemysł naftowy, 
etsptrt bydła i t. d. to już dzić n nas nie ja 


u,lynęlo, odkudym pres.l waćpana, byś do RJ- 
giżan się wybrmł. 

-—- Pan Bóg dni siedm świat tworzjł i dc- 
brze wyszlo. 

— I cwga zwlekasz? 

— Wasza miłość myśli. że ja nic innego 
już do roboty nie mam?... Szromay jestem, oj- 
ciec Lismanin nawet niedobre mniemanie ma 
o slndze swoim, a tymczasem ludzie do mnie, 
jak słomki biegną i „wygódź!* proszą... Jutro 
jadę, chcóćby pioruny biły, ale dziś sprawę wa- 
żną mam, w której o króla samego chodzi... 

Firlej gębę otworzył. 

— O króla?... 

— Tak, tak, jaśnie wielmożny panie!.. — 
rzekł z powagą braciszek. 

— Królewska rzecz pierwsza — odpowie- 
dział Jaśko zdziwiony... — Ale jutro już jedź, 
a bacz, byś się dowied.iał dokładnie: od Zośki, 
czy od Odolanieckiego, czy skądinądbądź — by- 
lebyś się dowiedział... Potrafisz ?... 

— Niech miłość wasza na mnie się spuści 
i spokojnie śpi!... 

Pewność, z jaką te słowa brat Rupert wy- 
powiedzial, uspokcila Firleja. Pożegnał więc go 
i poszedł, a braciszek pospieszył do domu pana 
Żegoty, trzymając liet w zanadrzu. 

Była godzina trzecia z południa i cieplo 
okrutne, ale że od Wisły wiatr wiał, mily chłód 
by) na wirydarzu podstelnikost wa, gdzie bzy 
i jaśminy cozkwitały i rozlewaly wonie, ni to 
kadzielnice kościelne. 

Brat Rupert obejrzał sę, czy nie jest wi 
dziamy. Ale pusto było naokolo domostwa, pies 
nawet w budzie na dziedzińcu spal, kogut jeno 
coś w śmietniku grzebal i kury gdakaly. Brat 
Rupert chyłkiem pod ścianami domu się prze- 
mknął i i do furty wirydarza przypadl. Otworzył 
ją, za krzewy zaszedł, leb podniósi do góry 
i patrzał, czy czasami okno od sypialni Kasieńki 


piae Halicki 7, gdzie Gentralna Kawiarnia. 


kieś „nudne* rzeczy, które pozostawia się ekc- 
nomistom z zawcdu, ale popularne hasla, pod 
któremi zbiera się kraj cały, a przedewszystkiem 
łącznik pomiędzy krajem a jego reprezentacją. 
Nie w interesie jednostek lub kles społecznych, 
ale dla dobrobytu całego kraju podjęta walka, 
znajdzie wszędzie sympatyczne echo i kroczyć 
będzie od zwycięstwa do zwycięstwa. 

Obowiązkiem zaś prasy polskiej, aż do naj- 
mniejszych gazetek ludowych, będzie, pouczać 
ogól o doniosłości tem walki i budzić coraz 
szersze dla niej zainteresowanie. Nie potrzeba 
wielkiego wykształcenia ekonomicznego, ky zro- 
zumieć naprzykład, że wyprodukowanie w kraju 
135.000 cent. cukru, znaczy zatrzymanie w kra- 
ju przeszło 6 miljoców koroz, obsadzenie bura- 
kami wielu tysięcy morgów ziemi i chieb dla 
tylu a tylu robotników. A cóż dopiero mówić 
o sprawach tak wielkich, jak nasz przemysł 
usftowy lub eksport trzody, gdzie wyższa cena 
towaru niemal bezpośrednio odbija się blicgim 
skutkiem na całych powiatach? 

Po pierwszem zwecięstwie, Kelo polokie ma 
już na przyszłość jasno wytkniętą drogę. (r). 


Polski dwór i chatą ruska. 


Lwów 4 lusego. 

IE. Nie da się zaprzeczyć, że — nie wszę- 
dzie -- ale w znacznej liczbie wypadków istnie- 
je u nas nienaturalny, naprężcny stysunek po- 
między chatą a dworem. Jest on niewątglimie 
nieznośnym i zniechęca wiele jednostek, które, 
mimo najszczerszych uslowań i calego zasonu 
dobrej woli, przekonynują się co chwila, o nie- 
ufności i niewdzięczaości ludu. 

Chcąc jednak rozwiązać tę kwestję, należy, 
zdaniem naszem, sięgnąć przedewszystkiem do 
jej źródła, zbadać czynniki i przyczyny, które 
się na nią składają. 

Przyzna cam każdy, że ta niewyrozumia- 
łość i nieszłachetność duszy ruskiego chłopa ma 
swe źródło przedewszystkiem w braku wycho- 
wania moralnego, dzikiej ciemnocie i w braku 
należytej oświaty. 

Nad wychowaniem moralnem, nad jego 
etyką chrześcjańską, pewolani s; czuwać w pier- 
wszej mierze — duchowni. Ale kim są ci 
księża ruscy? 

Nie mamy zamiaru ubliżać stanowi, ale 
trudao nie sądzić ludzi, którym powierzono mi- 
ljony dusz ludzkich dła chrzescjańskiego Wy” 
chowania, a którzy zajmują się wszystkiem, jeno 
nie chrześcjaństwem. Czy ów duszpasterz, obar- 
czony rodziną i dbały przedewszystkiem o za- 
pewnienie jej bytu, peświęca się u nas dla wy- 
chowania ludu? Przypatrzmy się dzialalacści 
tylu jednostek! Byt materjalny, polityka i kwe- 
stja socjalna — oto najczęściej jedyna treść za- 
jęć ruskiego duszpasterza. Ludzie ci, obawiając 
się, aby kto inny nie zdobył wplywu na cie- 
mne masy, trzymają je rozmyślnie w ciemnocie 
i rozmyślnie budzą i podtrzymują nienawiść po- 
między chatą a dworem. 

Z chwilą, w której by chłop zbliżył się do pana, 
pop straciłby niemało materjałnie, chociażby 
wskutek kontroli dworu. Sam on wyzyskuje 
ciemnotę parafjanina, zdziera go poprostu przy 
chrzcinach, ślubach, pogrzebach i tylu innych 
obrzędach, a z drugiej strony trzyma go zda- 
leka od dworu i budzi nienawiść narodową i 
społeczną, nietyle z pewnością dla jakichś idea- 
łów politycznych, lub narodowych, ile dla wla- 
snego inieresu pajęczego. Zastrzegamy się, że 
nie mamy na myśli cgółu ruskiego duchowień- 
stwa. Są w niem prawdziwi słudzy kościoła i 
prawdziwi kaplani. Ate tam. gdzie istoieją sto- 
sunki, opisane przez p. W. C.. niewątaliwie 


otwarte me było. Ale los mu dopisywał we 
wszystkiem. OXpo stało otworem, a w okolo 
panowała cisza jakaś świąteczna. Braciszek tedy 
z krzaków wyszedł, z zanadrza list dobyl i ce 
loweć począł. 

Pocieważ kiedy niekiedy wiatr dmuchnąj, 
musiał oczekiwać chwili stosownej, by list rzu- 
cić. Ulapiwszy chwilę taką, zamachrął ręką — 
i gdy p'smo tajemnicze w sam otwór wlaty- 
wało okna, brat Rupert rewerendę zakasał i „ak 
najszybciej z wirydarza umknął. List tymcza 
sem wpadł do sypialni Kasieńxi i ugodził w sam 
łeb — pedstolego. 

Pan Żegota siedział w sypialni Żoninej 
i oczekiwał na przyjście małżonki, która to, 
jako gospodarną niewiastą była, na targ 
z Małgosią poszła, by prowiant do kuchni 
a mężowi i panu swojemu bakalji 
przynieść. 

Od chwili, w której to pan podstoli z wi- 
niarni Banasiowej powró:ił i Kachnę w alko- 
wie, a Malgosię w kuchni śpiące zastal, zasro- 
mał się okrutnie meforemnych podejrzeń SWO- 
ich i przychodzić do przekonania zaczął, ża glupi 
jest. Oczywiście, że nic a nic Kasieńce nie mó: 
wil, jaki go djabel przypiekał, jeno cznlił się do 
niej, a pozlocistą czuprynę glaskał, z czego Ka 
sieńta rada była i aby na chwilę pieszczot 
a całowań zaniechał, wybiegała zaraz na miasto. 

— A po co tam? — pytał małżonek. 

— Po bakalje — edpowiadała, śmiejąc się. 

I przynosiła daktyle, rodzenki i figi cd 
przekupniów wschodnich, którzy stragany swoje 
w pobliżu sławnych Sukiennic mieli. 

Od dawna już figa żadna takiego smaku. 
daktyl soczystości a r: dzenki słodyczy nie mia- 
ły, jako teraz. Śmiah się, przekomarzejąc się, 
a jedli za trzech. Kasieńka szeptała do siebie: 

— A powróciłeś do mnie, paskudniku! 

Pan Żegota zaś pomrukiwal: 


różnych 


Jedyny we Lwowie 


głównym ich powodem jest wychowanie, jakie 
daje ludowi paroch ruski. 

Takich parochów jest wielu, bardzo wielu... 
W „narcdaych komitetach“, w areopagu pro- 
wodyrów ruskich zasiadają oni, jako bohate» 
rowie Rusi i kierownicy polityki swego spole- 
czeństwa; w rzeczywistości zaś są to pijawki 
ludu, robiący interesy ma trzymaniu tego ludu 
w dzikiej ciemności, w pogańskiej etyce i w nie- 
nawiści do wszystkich, którzy mogliby i chcieli 
się doń zhliżyć z posiewem uszlachctnienia. 

Nie dziwić się przewrotności, niewyrozu- 
mieniu, upadkowi moralnemu ciemnej, niekul- 
turnej masy, która zarówno w życiu codzien- 
nem, jak w podniosłym nastroju uroczystości 
cerkiewnych slyszy z ust kapłana tylko: słowa 
nienawiści, hasła niewiary, a nawet zachętę do 
gwaliu — i to wszystko w imię religji i Boga! 
Jeżeli ksiądz, który posiada najbliższy i nej- 
większy wpływ na etyczne wychowanie ludu, 
główną ponosi winę zdziczenia i nienawiści po- 
gsńskiej w masach, to nie można również po- 
miuąć drugiego jeszcze czynnika, który powi- 
nien, a jednak nie oddziaływa na uszlachetnie- 
nie wieśniaczego umysłu. Tym czynnikiem — 
szkola. 


Stwierdzono już dawno, że szkola dzisiejsza 
ksztalci, ale nie wychowuje. Uczy ona czytać, 
piseć i racbować, ale wpajanie kulturnych po- 
jęć, vszlachetniauie instynktów, nie leżą w dzi- 
siejszym, rzemieśluiczym i formalistycznym za- 
kresie jej driałanin. Gdybyż przynajmniej kształ- 
cila! Piszącemu te slowa znanym jest fakt, 
który niewątpliwie wyda się fantazją, a jednak, 
niestety, jest gorzką prawdą. W powiecie cie- 
szanowskim leży ludne sioło. Posiada ono szkolę 
i nauczycielkę od lat 30. W rozmowie z wła- 
ścicielem tamtejszego obszaru dworskiego, pi- 
szący to zapytał, ilu też chłopów we wsi umie 
czytać i pisać? 

— Aui jeden — odpowiedział gospoderz.— 
Jak długo chlopiec uczęszcza do szkoły, tak 
dlugo mechanicznie i bezmyślnie czyta z książki 
szkolnej. Ale, gdy wyjdzie ze szkoły, zapo- 
mina wszystko do roku i pozostaje analfabetą. 

— Azatem przez 30 lat istnienia szkoła 
nie wykształciła ani jednego czławieka ? 

— Przepraszam, zapomniałem. Był istotnie 
jeden, zdolniejszy, swego czasu. Ten nauczył 
się, czytał i pisał wcale dobrze. Cóż jednak! 
Począł fałszować wcksiu i świadectwa gminne. 
Schwytano go i siedzi w kryminale. 


Powie ktoś, że to przykład drastyczny. 
Prawda, ale rzuca on bardzo zaamiense świa- 
tło na mechaniczny rodzaj i na — skuteczność 
nauki bez wpływu na charakter, na umysł, na 
serce, na usposobienie młodzieży. Szkoła dzi- 
aiejsza, obsadzona nauczycielstwem, które przy- 
miera głodem i nurza się w troskach o kawa- 
lek chleba — spelnia wszystkie formalności 
biurokratyczne, ale nie kształci i — nie wy- 
chowuje. Jest forma bez ducha, a ta nie 
ustlachetni i nie podniesie rodzimie ciemnej 
masy. 


W takiej atmosferze wzrosłe masy stają 
się podatnym materjalem dla wszelkiej agitacji 
nienawistnej. Bieda materjalna przy braku cha- 
rakteru, wytwarza w nich zasadniczych opo- 
zycjonistów przeciw wszelkiemu ladowi spo- 
łecznemu i istoty o najgorszych, dzikich in- 
stynktach. A teraz przypomnijmy, że na tym 
mtaterjale operują tysiące agitatorów polity- 
cznych, szerzących nienawiść i zachętę do prze- 
wrotu, po  Gzytelniach ruskich, Proświtach, 
kramnicach i tylu innych kuźaiach! Czy może 
być podatniejsza karma dla zdemoralizowania 
ciemnych jistot i wytwerzenia bajdamackich, 


— Głupim byi!... taka Kasieńka o. Ale los mu dopisywał we | , — Gluptm byl!... taka Kasieńka oszukiwać | _ Wypadł więc na dziedziuec, blady, zdysza- 
mnie nie może. 

Przychodziło mu wprawdzie ra myśl zda- 
me księdza Orzechowskiego o niewiastach ; po- 
wstrzymywał nieraz żonę, gdy za często po ba- 
kaije do miasta się wybierała — ale powoli 
dobra wiara i spokój powracaly, szczególnie ta 
wiara dobra, bez której nie ma szczęścia pra- 
wdziwego w pożyciu malżeńskiem. 

I wszystkoby się ułożyło, jako Pan Bóg 
przykazał, gdyby nie brat Rupert z onym listem 
niefortuanym. 

Pan Żegota na bakalje czekal, po które Ka- 
sieńka wyszła — a oto... masz-ci bakalje |... 

W powietrzu list zaforczał, o futrynę okna 
zawadził i spadł na leb pana podstolego. 

Zerwał się, jakby kto wrzątkiem kark mu 
oblał... List chwycił, ale rozpieczętować go od- 
wagi nie miał. Na kopercie wyraźay napis stał: 

„Jaśnie Wiclmożnej podstolnikowej, wielce 
szanownej Pani, a Dobrodziejce, Katarzynie — 
malżonce imć pana Żegoty z Rogów." 

Kio go przyniósł? 

Wiatr! 

Skąd? 

Z wirydarza. 

Drogą jaką? 

Przez okno. 

Pan podstoli wi dział, że tylko gsszkowie 
w ten sposób listy swe posylają. 

Usta mu zhielaly, rozszerzyły się oczy, ręce 
się trzęsły, a ząb o ząb dzwonil.. 

Nagle skoczył do okna... 

Zdawało mn się, Że poruszyły się bzu krza- 
ki, że kury się rozbiegły, jakby je jastrząb 
spłoszył. 

Pan Żegota mógłby przez okno skoczyć, 
ale wiedział, że nie dognałby już zbiega, który 
w tej chwili aa pól drogi ku Bramie rodzin 
mógłby być. 
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dzikich, zwierzęcych niemalin- 
stynktów? 

Z tego, co powiedzieliśmy, wnioski same 
się wysnuwają. Nie poprawią się stosunki mię- 
dzy chatą a dworem, jak diugo nie nastąpi re- 
forma moralna ruskiego duchowieństwa i jak 
dlugo szkoły nasze będą nie zakładami nauko- 
wo-wychowawczemi, ale szablonem biurokraty- 
cznym. Reforma taka jednak, to dzielo wielkich 
ludzi i dlugiego okresu czasu: nie dzieje się ona 
w jednem pokoleniu i nie we dwóch. Ale im 
wcześniej będzie rozpoczętą, tem rychlej przy- 
niesie owoce. 

A na dziś? 

Tu musimy odpowiedzieć szanownemu p. 
W. C., że dziś powinniśmy korzystać przynaj- 
mniej z tych środków, jakie mamy 
chwilowo pod ręką. Faktem jest, że chłop 
ruski jest nieufaym i niewdzięcznym, ale bo też 
i dwór najczęściej trzyma się od niego zdaleka. 
Szlachetnie to, gdy p. W. C. daje włościanom 

ewo ze swego lasu na opał, ale byłoby jeszcze 

NE aby właściciel odwiedzał także sCzy- 
telnię ruską* i do „Proświty* zajrzał i krami- 
kiem zainteresował się... Gdyby przynajmniej w 
tych instytucjach dojrzal, co się tam dzieje, co 
się czyta, co rozprawia, to znalazłby sposobność 
przekonania uprzedzonych o tem, że uczynność 
jego, co do drzewa na opał, była bezintereso- 
wną i nie miała tendencji wyzyskanmia chłopa 
w Żniwa. 

Uczyńmy konkurencję żywiołom burzyciel- 
skim: wejdźmy pomiędzy lud, jak one 
czynią, a osłabimy niejedno ostrze nienawiści i 
podniesiemy, uszlachetnimy niejeden ciemny 
umysj, który dzisiaj, jak zwierz dziki, rzuca 
się na nas, pędzony Glugoletnią tresurą swych 
mistrzów. 


Szał hajdamaeki. 


Lwów 4 lutego. 

Zaiste, dzieje się coś w społeczeństwie rn- 
skiem, co już nie da się wytłómaczyć inaczej, 
jak paroksyzmem szału. Posłowie ruscy stoją 
na uboczu, Gdepchnięci przez stronnictwa; lu- 
dzie poważniejsi stracili wszelki wpływ na masy ; 
prasę i stowarzyszenia opanowała golowąse 
młodzież, chaty mieszczan i wieśniaków prze- 
hiegają studenci w mundurach szkolnych i pi- 
jani agitatorowie, głosząc najpotworniejsze wie- 
ści, burząc umysiy, namawiająz* do gwaltów, 
jakich niktby nie przypuścił w kuiłurnmym na- 
rodzie. Zamęt wszelkich zasad uczciwości, prze- 
wrotność, nienawiść, rozpętanie dzikich instyn- 
któw, rozwydrzenie umysłów, jednem slowem, 
szał nieludzki, bestjalski — oto obraz, jaki przed- 
stawia agitacja ruskich hajdamaków w chwili 
obecnej. 

Dzienniki ruskie, zamiast spokoju, powagi 
i — rozsądku, podniecają jeszcze ogień niesły- 
chanemi kłamstwy i insynuacjami i odnosi się 
wrażenie, jak gdybyśmy stali w przededniu ja- 
kiejś wielkiej katastrofy społecznej, przygotowy- 
wanej przez ludzi obłąkanych. 

Jak daleko sięga ten szal bajdamaczyzny, 
mamy oto, nowy dowód przed sobą. Organ 
partji ukraińskiej Swoboda, zamieściła w nrze 
50 następnjącą 

odezwę: 

„Mając w ręku nasze miasta, Polacy rzu- 
cili się teraz na wsi nasze, aby i tam mnożyć 
Polaków. Ruski lud z biedy emigruje zag anicę, 
a „Mazury przychodzą do nas i osiadają na zie- 
mi, zroszonej potem, krwią i lzami naszych 
pradziadów. W taki sposób i na wsi coraz 
mniej zostaje Rusinów, a coraz więcej przyby- 
wa Polatów. 


Wypadl więc na dziedziuiec, blady, zdysza- 
ny i wzrok na ulicę rzucił. Dostrzegł Rupejkę, 
tam znów jakiegoś kuternogę na Stradom się 
wlokącego; ku Bramie Grodzkiej, krokiem po- 
ważnym brat Rupert szedł, za nim ostrożnie 
żyd się posuwał, podejrzliwemi oczyma do koła 
rzucając. 

Rupejko, kuternoga, brat Rupert i ony mia- 
szganiec kazimierzowski!.. któryż z nich? 

Rupejki podejrzywać nie mógl, tembardzZiej 
brata Ruperta, który znany był z modestji 
swojej i głowy nieco zakutej. Kuternoga mógłby 
za posła służyć, ale nie umknąlby tak szybzo, 
a to jnź przy bramie Grodzkiej jest i łapy po 
datek do Rupejki wyciąga... Jeden t.lko żydo- 
win pozostał, który oglądał się trwożliwie, jakby 
przewinienie jakieś na duszy swej mial... Pan 
Żegota wiedział, że częstokroć do sprawek be- 
zecnych używano synów Judy. 

Porwal więc za kark stojącego u farty pa- 
chołka i ręką wskszując, zawołał : 

— Dawaj mi tego żyda!.. 

Pewien był, że z onych czterech dojrza- 
nych, nie kto inny, jeno on list rzucił... 

Pachołek przyprowadził winowajcę, który 
Bzgu ducha był winien, ale okropnie się prze- 
łąki, widzac twarz gniewną podstolego. 

Pan Żegota pod sam nos list mu podsunąj... 

— (o to takiego? — zawołał. 

Zapytany dziwnemi oczyma 
podstolego : 

— Jakto, eo to takiego ?... 

— Nie udawaj durnia! — zazgrzytał pan 
podsłoli. 

— Jaśnie pan wi sam, es to list. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


spojrzał na 


Materjały doborowe. — Geny  nejprzystępniejsze. — 
Gale garnitury marynarkowe od 8 zlr.; frakowe, 
swrdutewe od 25 zlr.; palta od 15 zlr.; spodnia 
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„Ruski naród musi bronić ruskiej ziemi. 
Potrzeba jakuś to zrobić, ażeby przynajmniej 
wsi pozostały iuskiemi. Ażeby obimyśleć sposób 
obrony uaszego kraju przed opolaczeniem, DA- 
leży nam przedewszystkiem wiedzieć, co iuż 
Polacy w tym kierunku zrobili: nam potrzeba 
znać grunt, na którym siać mamy. I dlatego: 


Dawajcie nam ich tu! 


„Kto chce ratować Ruś, niech nam przy- 
ayla spis wszystkich kolonij mazurskich, o jà- 
kich tylko wie! 

„Jak tylko kto wie coś o mazurskiej kola- 
nji, albo chociażby o jednym tylko mazurskim 
koloniście, niechaj nam jak najprędzej napisze 
wszystko, cc o tej mazurskiej kolonii, albo ko- 
loniście, jest mu wiadomem. 

„Otóż prosimy dać nam odpowiedzi na na- 
stępujące pytania: Kiedy Mazur, czy cała ma- 
zurska kolonja osiadła na ruskiej ziemi, nazwę 
wsi przysiólka i ulicy. albo obszaru dworskiego, 
gdzie są osiedleni Mazurzy, nazwę najbliższej 
stacji kolejowej i poczty od tej osady mazur- 
skiej; czy zaknpili grunt włościański, czy dwor- 
sbi; ile dusz ich osiedliła sie; czy mają kościól 
ałbo kaplicę, czy mają własną szkolę, kólko ral- 
nicze, ksasę pożyczkową 

„Prosimy także podać nam, czy ich domy 
stoją w pośród ruskiej wsi, czy poza ruską 
w3; czy demy poszczególnych kolonistów stoją 
w pobiżu domów, należących do Rusinów. czy 
w cddaleniu ; jeżeli chata Mazura stoi przy go- 
ŚCŃ'u, jaki jest numer najbliższego słupa kilo- 
metrowego ; jak się nazywają koloniści, ztórych 
chaty stoją w pobliżu ruskich chat? 

„Z tych pytań wiecie, eo nam potrzeba 
wiedzieć. A jeżeli mielibyście o nich do powie- 
dzenia coś jeszcze ciekawszego i dokładniejszego, 
to nam także napiszcie wszystte. 

„Tak samo nam napisccie wedlug przyto- 
czonych powyżej zapytań wszystko, co wiecie o 
domach żydowskich we wsiach ruskich. A o030- 
lbiwie napiszcie nam, co wiecie o karczmach, 
stojący:h na osobności za wsią, albo przy go- 
ścińcach. 

„Później dowiecie sie, na co nam potra- 
buy taki spis z caloj wschodniej Galicji. Teras 
zróbcie tylko, o co was prosimy — bo już 
nie staje cierpliwości. Na razie tyl- 
mamy calkiem 
pewny sposób ratowania Rusi". 

Podpisano: „Komitet rozpaczy“. 

_ Slusznym wydaje się nam domysl jednego 
z pism polskich, ż3 odezwa powyższa zostala 
ogłoszoną niewątpliwie „dla zastraszenia” Pola- 
ków. My dodamy, łe treść i sposób pisania 
zdradzają bardzo niemądrego aułora. Als to 
wszystko nio zmienia grozy położenia, bo 
ciemne, półdzikie masy ludu ruskiego nie po: 
siadają ani tyle świadomości, ani moralnej pod- 
stawy, iżby oparly się szalonym podszeptom. 

Więc też godzimy się z przekonaniem, że 
sprawa dosięgła zenitu i dalej tak być nie 
może, jeżeli nie chcemy doczekać się 
buntów chłopskich igwałtów hajda- 
mackich. 


Perswazje i dysksje wyczerpane i wobec 
szalonego pa;dokratyzmu agitatorów nie dopro- 
wadzą do niczego. To już nie walka o prawa 
obywatelskie, lub narodowe, tutaj już przygo- 
towuje się jawnie i otwarcie pospo- 
łita zbrodnia. która może rozgorzeć wielkim 
pożarem od Zbrucza aż do Sul -1*-— 

Do Kola polskiego w Wiedniu wpłynęła 
właśnie petycja w tej sprawie. Wystosowali ją 
polscy mieszkańcy powistó w południowo wscho- 
dnich (z horodeńskiego, brzeżańskiego, zale- 
szczyckiego i i.), reprezentujący wszystsie stany 
spoleczne, a zaopatrzyli kilkuset podpisami. Pe- 
tycja przedstawia wiernie groźne stosunki na 
Wschodzie, agitację pism i emisariuszów, na- 
pady na kaplice i na duchowieństwo polskie i 
domaga się stanowczych kroków Koła, celem 
ochrony i zabezpieczenia bytu iudności polskiej 
w tej części kraju. 

__ Tam, gdzie przyszło do rozpętania wszel- 
kich zasad społecznych i moralnych, na których 
gruntuje się egzystencja ludów cywilizowany: b, 
— już nie politycy parlamentarni, ałe ma obo- 
wiązek wystąpić władza państwa dla przywró- 
cenia normalnych stosunków obywatelskich. 

Domagamy się tego stanowczo i nie waipi- 
wy, iż Kolo polskie zda sobie należytą sprawę 
z sytuacji i zmusi rząd, aby spelnil nareszcie 
obowiązek zabezpieczenia swobody obywateli 
kraju przed zamachami — pospolitej zbrodni! 


KRONIKA. 


Przy zebrariach publieznych, zaba- 
wach towarzyskich i wszelkiuh uro- 
szystościach pamiętnjmy o ofiarach aa 
budowę kościołów we wschodniej Gali- 
sji i na Towarzystwo Szkoly ludowej. 
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EWóÓWwW 4 lutego. 
äran powietrz. Godzina 12 w południe: 
Ciepłota -+ 3° R. Pochmurno. 

Z rady miejskiej. Posiedzenie rady miejskiej 
odbędzie się we czwartek, dnia 5 hm, o godzinie 
6 wieczorem w sali ratuszowej. Porządek dzienny 
obsjmuje 47 spraw, między innemi mają przyjść 
pod obrady nestępujące sprawy: Sprawa toru dowo: 
zowego do rsfinerji nafty Landesberga; 557 re 
kursów wolociągowych ; zarys aktu fund. śp. St. 
Gosiewskiego; przebudowa wieży w cerkwi św. Pa- 
rascewji; restauracja plebanji kościoła św Anto- 
niego; rekursy w sprawie straganów ; Związek Tow. 
gimnastycznych o subwencję; sprawa wywieszania 
towarów przed sklepami; urządzenie werandy na pl. 
św. Duch»; kreowanie kilku posad nauczycieli | na 
uczycielek młodszych ; szpitalik św. Zefji o subwen- 
cję: 56 reku'sów budowniczych. 

== Budżet miejski. Komisja budżetowa za- 
latwiła wczoraj rubryki XI do XVI rozchodów fun- 
duszu, gminy, tj. policji miejscowej (straż policyjna, 
telefony miejskie, zarząd aresztów miejskich i stacji 
szupasowej), — policji sanitarnej, targowej i ognio- 
wej. Wszystkie te rubryki przyjęto zgodnie s pro- 
jektem magistratu, skreślono jedynie pozysję 4000 
koron na emerytów policyjnych, ponieważ wydatki 
w tym kierunkn faktycznie nie istnieją. Poruszono 
potrzebę nowege-rozdziaiu rejonów lekarzy dzielni- 
cowych i utworzenia jeszcze jednej posady lekarza 
miejskiego, oraz ustanowienia jeszcze jednego wete- 
rynarza miejskiego. Ponadto przyjęła komisja w zna- 
cznej części projekt budżetu fundacyj, zostających 
pod zarządem gminy. Następne posiedzenie dziś, 


Gylindry 


Karnety wieczorku drukarskiego, który 
odbędzie się w sobotę daia 7 lutego w salach Strzel- 
nicy miejskiej, ręcznie malowane, wystawione są 0a 
widoz publiczny w znanym magazynie papierów p. 
Stanislawa Gabriela, ulica Karola Ludw:- 
ka l. 1. 

Dochód z wistzorku przeznaczony j»at na fun- 
dusz budowy wlasnego domu drukarzy. Bilet familijny 
(4 osoby) 8 kor., bilet pojedynczy 3 kor. Strój wie- 
czorkowy. Muzyka 95 pp. Wstęp tylko za okazaniem 
zaproszenia. Początek o godzinie 9 wieczorem Bile- 
ty wstępu przed wieczorkiem wydaje komitet jedy- 
nie za okazaniem zaproszenia Kto zaproszenia nie 
otrzymał, a pragnie wziąć udział w zabawie, raczy 
się zgłosić najpóźniej do piątku 6 lutego w biu- 
rze Stowarzyszenia, ulica Łyczakowska l. 14, I. p., 
w godzinach od 7?/ do 9 wieczorem. 

Wykaz sprzedanych realności lwowskich 
w grudmiu 1902 r. Sprzedali: Hinde Chierer. Sale- 
monowi Lapterowi i Aronowi Briihowi po polowie, 
za koron 7000, Iwh. 1815 i 1820[I1; Regina Ep- 
stein, Salamonowi Rohstynowi i Netti Rohatynowej, 
po połowie za 40.200, ul. Hausuera 13; Teofil 
i Karolina Bilińscy, Józefowi i Franciszce Czocha: 
sem, po p:lowie, za 3000, Iwh. 1808/1; Andrzej 
Gołąb, Jakób Silberstein i Szymon Frey, EBlkunowi 
Menachemowi (2 im.) i Czarnie Małce (2 im.) Bern- 
feldom, za 42.000, ul. Hufmana Opata 18; Nu 
thim Giiasbzrg, Samuel Prinz i Chaja Prinz, Marji 
Bodyńskiej, za 36 800, ul. Supińskiego 12;  Zofja 
x Wolińskich Kaczyńska, Leopoldowi i Otrlji Rykom, 


za 38000 parc x realn, Sadownicka 25; Leib 
i Cilla recte Czeitel Reisner, Samuelowi i  Ciprze 
Reisnerom, za 22.400, "/, realna., ul. Żółkiewska 


53 A; Józefa, Antoni i Jan Franz, Juljuszowi Rei- 
gowi, za 7053, parcel. s realn. lwh. 152]t i 102811; 
Aniela Kindel i Helena z Kindlów Bojarska, Marji. 
Bronisławie, Janowi i Stanisławowi Englom, za 
42000, ni. św. J zafata 8; Bronisław Michał (3 
im.) Dębiński i Berta z Torusenów Dębińska, towa- 
rzystwu „Marbicei Thora" we Lwowie, za 36 000, 
ul. Bema 15; Artur i Aleksaader Kościcki, Skarbowi 
państwa, za 72.800, lwh. 807/1; Mendel Feigen- 
baum, Mordze Kansgurowi, za 68.000, ul. Piekar- 
ska 35; dr. Władysław Balko, Ignacemu Rostekowi, 
za 13,000, ul. Żółkiewska 121; Stanisław Pastko- 
wski, Katarzynie zam. Maiskiej i Walentemu Mal- 
skiemu, darowizna, ”|,g części reala. “lwh. 19001; 
Tauba Holzer, Halenie Schwarzerowej, za 60.000, 
ui. Żółkiewska 70; Klotylda Szczepańska drowi Ka- 
rolowi Czernemu, za 18.300, wl Piekarska 73; 
Eisig i Herman Axelrad, Mateuszowi Walentiukowi, 
za 3300, ul. Janowska 23; Jadwiga z Eminowiczów 
Burzyńska, Irenie z Bieńkowskich  Batowskiej, za 
23.000, ul. św. Zofji 16; Markus czyli Marcin 
Dubs, Zygmuntowi i Henryce Wolischom, po polo 
wie, za 104 000, ul. Kopernika 18; Angust Kor- 
man, Stanisławowi Janowi (2 im.) Janowskiemu, za 
889, lwh. 1GC8,IV ; Józef Jagtrman, Marji Kisl n- 
gerowej, za 4000, parc. gr. ikt. 5847/10 z lwh, 
1010/IV ; Wilhelm Steif, Ferdysaadowi Tyślewicowi. 
za 300, '/, z połowy, ul. Zamkowa 16; Mojżesz 
Kanner, Mojżeszowi Polturakowi, za 16.000, '/; 
część realn., nl. Kazimierzowska 30; Mojżesz Kan- 
ner, Deb>rze Połtyrakowej, za 16000, "ją część 
realn., ul. Kazimierzowska 30; Eugenja Olga Ewa 
(3 im.) Popławska, Edwardowi Józe-owi (2 m) 
i Helenie Knoblochom, za 16.835, ul Boczkowskiego 
17; Wiktocja z Dańkewski-h Soldykiewiczowa, Lu 
dwice Sołdykiewiczównej, za 16 000, ul. Żółkiewska 
125; Katarzyna Kellerowa i Józefa Kmicikiewiczowa, 
Józefie Tyrowiczowej, za 132.000. ul. św. Pawla 8; 
Józef i Ewa Nemetr, Michałowi i Agnieszce Hawlin- 
gom, za 8543 55, pl. Unji Brzeskiej 7;  Jakób 
Rappaport, Marji Rappaportowej, darowizna, ul. Ze- 
mtarstynowska 38. 

Z Towarzystwa historycznego. Onegdaj 
odbyło się walne zgromadzenie Tow. historycznego, 
na którem p. Michał Rolle wygłosił odczyt o tajnych 
relacjach rosyjskich o Kościuszce i formującyeh się 
legionach. Odczyt nagrodzono oklaskami, poczemm 
nastąpiły wybory. Prezesem obrany przez aklamację 
dotychczacowy prezes prof. dr. Wojciechowski, za- 
stępcą prezesa wybrany prof. dr. Balzer, skarbni- 
kiem dr. Rolny. Do wydziału weszli pp. Dembiński, 
ks Fijał=k, Finkel, Hirschberg, Kubala, Wład. Ło: 
ziński, R. Pilat i Winiarz. Redaktorem „Kwartalni- 
ka historycznego” obrano ponownie dra Aleksandra 
Semkowicza, członkami komitetu redakcyjnego pp. 
Abrahama, Askenaszego, Barwińskiego, Czołowskiego, 
Korzeniowskiego, Pappć go, Pazdrę. Sawczyńskiego, 
Szelągowskiego i Witkowskiego, do komisji rewi- 
zyjnej pp. Jezienieckiego, Schmidta i Schneidra. 
Prelegent p. Rolle okazał zebranym oryginały owych 
tajnych rozporządzeń rosyjskich i ofiarował je biblio- 
tece Zakładu narodowego im. Ossolińskich, do rąk 
obecnego na zgromadzeniu kustosza tej biblioteki 
dra Hirschberga. 

Ohór akademicki. Dnia 28 stycznia b. r. 
odbyło się zwyczajne walne zgromadzenie członków 
lwowskiego Cbóru akademickiego. Sprawozdanie za 
rok 1902 wykazuje pomyślny rozwój Towarzystwa 
pod względem artystycznym. Świadczy o tem zna- 
czna liczba (51) występów Chóru w roku ubieglym, 
które cieszyły się zawsze uznaniem publiczności 
i krytyki. Ustępującemu wydziałowi udzielono abso- 
lutorjnm i wyrażono uznanie, poczem przystąpiono 
do wyboru nowego wydziału, w którego skład we 
szli pp.: Michał Remizowski jako przewodniczący, 
Tadeusz Nowakowski jako zastępca przewo iniczącego, 
Zdzisław Szczepański jako dyrygent. 

Nowy kurs dla analfabetów doroslych, 
zamieszkujących dzielnicę żółkiewską, otwierają lwo- 
waskie Koła Towarzystwa szkoły ludowej w niedzielę 
dnia 8 lutego b. r, o godzinie 3 popołudniu, 
w hudynku szkolnym im. św. Marcina (na Żółkie- 
wskiem). Dyrekcja „szkoły dla analfabetów" uprasza 
obywateli tej dzielnicy i sąsiednich ulic, by wpły 
wera swym zjednali nowemu kursowi jak największą 
liczbę uczniów i oznajmili im, Że naukę początków 
czytania, pisania i rachunków pohierać będą bez 
płatnie co niedzieli od godziny 3 do 5 popołudniu 
i wszelkie przybory szkolne otrzymają również bez 
płatnie Zapisywać się można codziennie od godziny 
3 popołudniu do 9 wieczorem, w lokalu Bezpłatnej 
Czytelni Towarzystwa szkoły ludowej na Żółkiewskiem, 
ulica św. Marcina |, 9 i w dzień otwarcia kursu od 
godziny 2 w budynku szkolnym. 

== Sól bydlęca. Ustawa rządowa z 30 sty- 
cznia 1903 r. zmienia przepisy o sprzedaży soli dla 
bydła po zniżonych cenach w tym kierunku, że po 
cząwszy od 1 b. m. sklady rządowe (a więc w Ga- 
licji : - Wieliczka, Bochnia, Lacko i Kałusz, a ma 
Bukowinie Kaczyka), sprzedawać będą sól tę po ce: 


nie sześciu kczon (dotąd kosztowała 10 koron) za 


centnar metryczny w obrębie do zbytu w Austrji, 
Sól bydlęca składa się z 99/, % soli kuchennej, 
a '/,% tlenku żelaza (Caput mortuum) i 4% 
proszku miętowego. Cena powyższa rozumie się loco 
magazyn salinurmy i bez opakowania. Sól bydlęcą 


BZIENNIK POLSKI z dnis 5 iutego 1903 r. 


nabywać może każdy. czy te dla użytku w swem 
gospodarstwie, czy też do dalszego handlu, jednakże 
tylko w obrębie krajów austrjackich ; wywóz do 
Węgier, Bośnji i. Hercogowiny jest wzbroniony. Kto 
chce sprzedawać «sól bydięcą, musi o tem zawiado- 
mié przed otwarciem handiu najbliższy oddział straży 
skarbowej, oraz. prowadzić zapiski, kiedy, skąd i ile 
soli otrzymał, a przy sprzedaży w ilościach ponad 
50 kilogramów, daty i ilość sprzedaży, oraz adres 
kupującego. Soli bydięcej nie wolno samemu spo- 
rządzać, ami też nabytej w salinach rządowych po 
cenach zniżonyęh — używać do ianych celów, jak 
do karmy dla bydła, zwłaszcza zaś przyrządzać ją na 
sól kuchenną. 

== (el nie uświęca środków. Pewien tygodnik 
lwowski, zajmujący się ze szczególnem upodobaniem 
nową rzeźnią miejską, w ostatnim swym numerze 
wystąpił z twierdzeniem, jakoby dyrektor rzeźni p. 
Gottlieb przyprawił gminę o stratę 60.000 koron 
i jakoby za jego urzędowania „prowadzono różne 
malwersacje" z dochodami gminy.  Zasięgnęliśmy 
w tej sprawie wiadomości u właściwego źródła i do 
wiedzieliśmy się, Że o stratach Żadnych nie ma mo- 
wy, a jeżeli przychody dziś są większe, niż o. p. 
przed pół rokiem, dzieje się to maturalnym sposo- 
hem, gdyż nowa ta instytucja staje się systematycznie 
popularniejszą, a więc rucb w miej stale wzrasta. 
Co zaś do rzekomych malwersacyj, to twierdzenie to 
mija się zuzelnie z prawdą i wcale nie pochlebia 
tym, którzy niby wiedząc © małwersacjach, milczeli 
aż do chwili obecnej, gdy zawrzała na dobre walka 
o dalszy zarząd rzeźni. 

Zo afer aptekarskich. Zwyczajse doroczne 
walne zgromadzenie gremjum aptekarzy Galicji 
wschodniej odbędzie się w sobotę dnia 21 lutego 
b. r., w lokalu przy ulicy Pańskiej |. 22, o godzi- 
nie 10 przedpołudnier. 

Działalność stacji ratunkowej. Pogotowie 
lwowskiej stacji ratunkowej czynne było w miesiącu 
styczniu w 248 wypadkach. Od założenia towarzy- 
stwa ratunkowego (styczeń 1893) udzielila stacja 
pomocy w 29.181 wypadkach Służbę pogotowia pel 
pi 9 lekarzy i 3 służących sanitarnych. 

W zakładzie karnym w Stanisławowie 
panował w zeszłym tygodniu zupelny spokój. Mimo 
to wysyłane bywa do zakladu jeszcze codziennie 
zwiększone pogotowie wojskowe. 

Usiłowani noieczka więźniów. Z Krakowa 
donoszą: Po przeprowadzeniu rozprawy przeciwko 
dziewięciu więźniem z zakładu karnego w Wiśniczu, 
oskarżonym o usiłowaną ucieczkę, zasądzono główne: 
go obwinionego Jana Pałkę na 9 miesięcy więzienia, 
oskarżonego Wojtasa, który pracował nad przepiło- 
waniem kraty również na 9 miesięcy, 3 obwinio 
nych kużdego na 6 miesięcy, jednego na 5 mie- 
sięcy. Trzech uwolniono. Po wyroku wyraził Pałka 
zdziwienie, że zasądzono go zamiar za ncieczki. Prze- 
wodniezący, radca Blonerowicz, wyjaśnił mu, że za 
zamiar ucieczki tylko urząd więzienny zarządzi dyscy- 
plinarne obostrzenia Sąd zaś wymierzył karę za to, 
że Pałka udzielił pomocy do ucieczki innym więźniom 
a oni jemu. 

Ambasada ruska w Wiedniu. Nie zdo- 
ławszy opanować dziennika liberalnego, N. freie 
Presse, Rusini galicyjscy wybrali sobie Die Zeit, 
jako rzecznika swyca soraw wœ prasie wiedeńskiej. 
Grasuje tam, bez kontroli ze strony niemieckich re- 
daktorów, znany dr. Iwan Frauko i bez żenady wy: 
pisuja niestworzone rzeczy o stosunkach  polsko-ru: 
skich w Galicji. W ostatnim czasie dr. Franko po- 
wtórzy! w Zeit znaną bajką ruskiej Swobody o nie- 
puszczaniu Rusinów na roboty do Prus i opierając 
się na tem kłamstwie, wzywa nieho i ziemię do 
obrony uciśnionej niewinności. Motywem tego wy- 
stąpienia jest niewatpliwie chęć oczemnienia Polaków 
za to, że namiestnictwo lwowskie nie potwierdziło 
statutu ruskiego Towarzystwa kolonizacyjnego. Inde 
ira i kłamstwa p. Franki, nie pierwsze, a z pe- 
wnością nie ostatnie, nie bolą już więcej. 

Słuszne jednak przy tej okazji zdziwienie wy 
powiada wiedeński korespondent (east, gdy stwier- 
dza, że kiedy Rusini stale i zawsze umieją rozpo- 
rządzać jakimś w Wiedniu organem, my -- mimo 
większego w państwie znaczenia — mie czynimy 2a- 
dnych w tym kierunku usiłowań. A jednak, jeśli 
już nie polityczay, to bezwarunkowo wymaga tego 
interes ekonomiczny. 

O zgromadzenie polskie w Pozsanin. 
W czerwcu 4902 r. zapowiedzieli Polacy w Pozna- 
niu publiczne zgromadzenie ludowe, na którem miał 
kyć uchwalony protest przeciw wotowaniu nowych 
funduszów na cele komisji kolonizarcyjnej. Policja 
zabronila zgromadzenia, a orzeczenie jej zatwierdził 
starszy prezydent kraju, motywując to tem, iż oba- 
wia się zakłócenia spokoju. Komitet polski udsł się 
z zażaleniem do najwyższego trybunału administra- 
cyjnego w Berlinie. Władza polityczna poznańska 
broniła swego stanowiska, twierdząc, iż zachodziła 
obawa zabnrzenia spokoju publicznego, bo między 
innymi zgłosił mowę adwokat dr. Chrzanowski, któ- 
ry w sejmie użył wyrażenia o „pruskiej zarazie*, 
oraz pewien lekarz, skompremitowany w procesie 
toruńskim. Mimo to wyższy trybunał administracyjny 
zniósł orzeczenie starszego prezydenta i orzekł, że 
władza przekroczyła przepisy nstawy, gdyż jeżeli za- 
chodzi obawa zaburzenia publicznego spokeju, wolno 
jest zabronić tylko takiego zgromadzenia, które zwo 
lane jest do sali zamkniętej. 

Bxzulerka w Buczaczn. Niedawno sąd po- 
wiatowy w Buczączu zasądził za hazardową grę 
Abrshama Duchownego na 500 koron grzywny, zaś 
Juljana Doszla na 150 koron. Równocześnie ścigany 
jest sądownie jakiś nieznany wędrowny szuler, który 
obegrał parę osób w Buczacu i umknął bez wieści. 

Dom Mickiewicza. Dom Mickiewicza na 
Perze, w dzielnicy Stambułu wznosi się przy jednej 
z bocznych ulic; jest to budynek dwupięwewy, ozdo- 
biony marmurową pamiątkową tablicą, na której 
napis o Mickiewiczu był dla Polaków zawsze namio 
tem na tureckiej pustyni. Dom ów był własnością 
polską, ale za kilka tygodni z powodu obciążenia 
długami, ma się dostać w ręce Greka. 

Nieprawdziwa pogłoska. Węgierskie dzien 
niki zaprzeczają pogłosce, przez paryski Rappel po- 
danej, jakoby car, jadąc do Rzymu, miał się w Bu- 
dapeszcie zjschać z cesarzem austjackim. 

Uciekają kochankowie. Z Mentony telegra- 
fują, że ks. Ludwika i Giron, uciekli do Genewy, 
jakby w obawie, by ich mie aresztowano. Agenci 
policji austrjackiej pojechali za pimi. 

Czy Jan Orth żyje? Wobec krążących w 
ostatnich czasach legend, jakoby były arcyksiążę Jan 
Salvator żył gdzieś w ukryciu, opowiada jeden z le- 
karzy wiedeńskich, który byl lekarzem przybocznym 
arcyksięcia. że nie wierzy w to, co. opowiadają. 
Wedlug jego zdania, Jan Orth jeszcze za pobytu w 
Wiedniu nie by) zdrowym, cierpiał mianowicie na 
chroniczną chorcbę jelit. 

Przepowiednie Falba na b m. Luty, po- 
dług Falba, będzie o wiele suchszy, niż styczeń. 


i kapelusze P. C. Habiga, 


CHAPEAU-CLAQUE, KAPELUSZE „Opera“. KAPELUSZE : luszowe, lodemowa i filoowe 
MG w nosjnowszych fasonach. 


W pierwszym okresie jedaskże w wielu miejscowo- 
ściach spadną Śniegi, temperatura zaś będzie o wis- 
le miższą od normalnej. W drugina okresie, opadów 
zupełnie mie będzie przy niezwykle wysokiej tempe- 
raturae. Nakoniec i trzeci okres będzie suchy, tem: 
peratura znacznie opadais. Od 1--8: śnieżyca i sil- 
ne mrozy. Od 9—14 deszcze, przy bardzo wysokiej 
temperaturze; 12-gu dzień krytyczny bgo rzędu. 
W tym dniu możliwe burze, Od 15—18 deszcze 
ustaną. Temperatura ciągle wysoka. Od 19—23 su- 
sze. Temperatura spada lecz zawsze jeszcze wyższa 
od normalnej. Od 24 - 28 nastąpi niezwykła zmiana 
pogody. Temperatura spadnie nadzwyczajaie.  Możli- 
wy śnieg, 27.go dzień krytyczny 2 go rzędu, w któ- 
rym jednakże, z powodu panującej suszy, większych 
opadów spodziewać się nie należy. 

Emigracja Tatarów z Krymu. Według 
słów Odes. Now. emigracja Tatarów krymskich do 
Turcji wzmaga się, szczególniej z powiatów eupa- 
toryskiego i symieropolskiego. Tatarzy za bezten 
sprzedają domy, ogrody, plantacje it p i za o- 
trzymane pieniądze natychmiist z całemi rodzinami 
wędrują. 

Korespondencja redakcji. P. K. w D. 
Prywatnych rozmów w domach ruskich księży nie 
powtarzamy. Poddajemy krytyce tylko działalność o 
publiczną ludzi. Co do pogłoski o święceniu nożów, 
prosimy o bliższe, a sprawdzone szczegóły. 


Z kraju. 


Baranów. (Obchód styczniowy). Staraniem 
Towarzystwa „Ojczyzna“ uczczono i w naszem mie- 
ście pamięć bohaterów z roku 1863. Dnia 31 z. 
m. odprawił ks. Jan Solak, pleban, nabożeństwo ża 
łobne za spokój dusz powstańców, poległych w walce 
narodowej, a ks. Jan Kowal, wiksry, wygłosił piękne 
patrjotyczne kazanie. Wieczorem, w sali domu kasy- 
nowego, wysłuchała licznie zebrana publiczność od- 
czytu p. Górskiego o roku 1863, zakończonego śpie- 
wami patrjotycznymi. 

(Jasełka). Z inicjatywy tutejszego grona nau- 
czycielskiego, a głównie panny J. S. i p. B. G., 
urządzono kiłka przedstawień, w których dziatwa 
odegrała starannie „Jasełka*. Czysty dochód z „Ja- 
selek", w kwocie kilkudziesięciu koron, przezna 
czono pa sprawienie odzieży dla ubogiej dziatwy. 

Bohorodczany. (Brak ducha narod2wego). 
W całym kraju głos dzwonów kościelaych, obchody 
pamiątkowe, wieczory uroczyste i nabożeństwa ża- 
lobne, przypomniały nam rok 1863, w którym naród 
wyłał tyle krwi męczeńskiej dla ojczyzny. Nawet 
w najmniejszej mieścinie ohchód 40tej rocznicy 
powstania styczniowego znalazl odgłos i gdzie tylko 
prawy Polak się zaalazł, uczczono pamięć poległych 
za wolność bohaterów. Ale w mieście naszem, choć nie 
do nejmpiejszych mależy, o rocznicy styezniowej nikt 
tu prawie mie słyszał. lateligancja polska tutejsza, 
od której inicjatywa wyjść powinna, spi snem spo- 
kojnym i błogim i obojętniezachowuje się, w obec 
tak wielkiej wagi święta narodowego. W chwii, 
gdy pokrewny mam naród, zapamiętały w szowi- 
nizmie i podjudzany przez niechętne nam żywioły, 
wytęża swe sily, aby nas wyprzeć i zrujnować, 
w chwili, gdy w powiatach okolicznych odbywają 
się wiece, na których wrogowie nasi obmyślają 
środki, którymiby nas pokonać mogli, inteligencja 
polska, która powinna przewodniczyć zruszcxonemu 
mieszczaństwu i być krzewicielką idei narodowych, 
odpoczywa i nietylko, że nic nie robi dla sprawy 
narodowej, ale i biernie się zachowuje, czego do- 
wodem kasyno tutejsze. Oto gdy Rusini nas bojko- 
tują, a Niemcy mowę naszą nam chcą wydrzeć, 
w kasynie tutejszem prenumerują Do i Die Zeit. 
Czy brak mam patrjotyzmu, czy tak pobłażliwymi 
jesteśmy dia naszych wrogów * 

Na mieszczan tutejszych składać winy nie mo- 
żeray, Że małą jest ich świadomość narodowa, 
trzeba ich w tym wsględzie oświecić, trzeba wply- 
wu z góry, trzeba im rozjaśnić umysły, a do tego 
potrzehną jest czytelnia, o której w tak dużem mia 
steczku aikt dotąd także nie pomyślał. Prawdą jest, 
że szloby wszystko z początku oporem, ale my na 
kresach zagrożeni jesteśmy, więc bronić się musimy. 
Oświaty trzeba dla naszych mieszczan gdzie ludność 
często zruszczona i mało uświadomiona w duchu 
narodowym, a uczynią to czytelsie i publiczne 
odczyty. 

Ta sama sprawa nagli w pobliskich tutejszy_h 
wsiach, a szczególniej w Horocholinie i Grahowcach, 
gdzie jest około 300 dusz polskiej ludności, prawie 
zupełnie zruszczonej, którą jeszcze tylko obrządek 
chroni prze. zupełnem wynarodowieniem. Potrzeba 
tu pa gwalt ozytelń i kościółka polskiego, któreby 
staly na straży polskości. 

Kuty. (Protektor hakatyamu). Jeden z tutej- 
szych prawników i to Polak niestety, już od dwóch 
jat wszystkie prawie skargi przeciw żydom, chłopom, 
a nawet i właścicielom dóbr, podaje do sądu w ję 
zyku niemieckim, podczss gdy jego dwaj koledzy 
gdi prawie wylącsnie używają języka polskiego. 

mieszność Ewą posuwa nawet do tego stopnia, że 
skargi, prośby i zarzuty hucułów podeje tylko po 
miemiecku. 

Worochta. (N.eacsęśkwy wyjadsk). We 
gierscy Rusini pracują w hutynie (w zrębach) na 
galicyjskiej stronie, najczęściej w Worochcie. Kilku 
z nich usiłowało wytoczyć tram czterokubikowy na 
więcej tramów ułożonych, a gdy się nie spostrzegli 
w trakcie podważania, w półtora metrowej wysoko- 
ści, stoczył się tram na robotników tak nieszczęśli- 
wie, że roztłoczył w kawalki glowę 42 letniemu 
Andrejowi Metniukowi, żonatemu, ojcu trojga dzieci 
Nieszczęśliwy zginął na miejscu, wytoczywszy ogro- 
mną masę krwi. Drugiemu rohotnikowi, Oleksie 
Wasylukowi, rozlamal iram klatkę piersiową tak, że 
dogorywa ; tem liczy lat 29. Dwom robotnikom, Iwa 
nowi i Petrowi, nogi pokaleczyło. Jeden z nich ni 
gdy chodzić nie będzie, a drugi chyba na szczudle. 
Pokaleczonnych odstawieno do szpitala w Stanisła 
wowie. Zabobonni huculi tutejsi, jak i węgierscy, 
przypisują to nieszczęście Świętemu, którego dzień 
był, chociaż nikt go nie świętuje. Mają oni świą- 
tecznych dni w roku około 200, jeden dzień nawet 
djablowi poświęcają; nie pracują wtym dniu do 
południa „bo djaheł tańczy”. Zowie się to „trymą". 

Gdy przed dziesięciu laty budowano tartak pa 
rowy na 8 gatrów, to hucułów z tutejszych gór do 
roboty nie przyjmowano, bo u nich zawsze święto 
i święto! Niech stanie się jakie nieszczęście, n. p. 
gradobicie, to zaraz dopytują się, jakiego to święte: 
go wtym dniu było? Odtąd przekazują i potomkom 
swoim, aby ten dzień świętowano, to znaczy, nie 
robić, s hulać i pijaczyć, gdy jest za co. 

Oto jeden przykład zabobonu: Ksiądz ruski 
mawial z ambony, aby sobie sami Świąt mie robili 
bo to nie potrzebne, że przez to zhiednieli, że pró- 
żnują i pijaczą i że 1 listopada, (Kosmy i Damiana) 
robić można; omi przezywają tych świętych  „Bez- 
merznysty* lecz tego niema w, ka'endarzu. Kiedy 
wyszli z cerkwi ci, którzy nauki słuchali, s pytałem 


jednego: „a azezo, budesz szcze swiatkowaty Bez- 
merzayka ? Chotiaj by meni kto sotka dawał, to bym 
na Bozmerzdyka ne rubyw* — odpowiedział — bo 
bym umer. Góżto za okropna ciemnota ! 


Na gimnazjum cieszyńskie złożono w dal- 


stym ciągu w administracji Dsiennika polskiego 
pp : Ekspzdyt krajowej dyrekcji skarbu koroa 5'—, 
Biuro rachunkcwe kolei państw. 14 — ,  wiceprezy- 
dest Romanowski 10:-, K. K ze Lwowa 2—, 
K. Ch. ze Lwoya 3 —, Wandzia i Irenka Hanka 
3—, da K M. T. 4: , Karol Kaczkowski z Bir- 
czy 1'—, Woyna z Delatyna 2:50, W. D. z Husia- 
tyna 140, M. H. z Husiatyna 1—, Urząd po- 
cztowy z Kut 3760, Józef Czyżowski, inżyner ze 
Stanisławowa 2' , Z. Turecki z Tarnopola — '50, 
Marja Gilekowa z Nowoesielicy 2'—. S. Grzywieński 
z Berkoli —:40 Razem w dniu sbm. 53 k. 40h. 
Poprzednio wykazano (VII) 743 k. 95 b Razem 
więc (VIN) 797 k. 36 h > 

O dalsze datki prosimy gorąco! 

Na bal prasy, który się odbędzie d. 11 lu- 
tego w sali Filharraonji, można nabywać loża 
pierwszego piętra u członka komitetu p. Aleksandra 
Milskiego (ul. Akademicka 1. 10). Tam również mo- 
żna się zgłaszać |istownie po zaproszenia. 

* Najbliższa reduta w sali Filharmonji, 
która się odbędzie w sobotę, zapowisda siłę Świetnie 
i zgromadzi niewątpliwie tłumy publicznoś :i, żądnej 
zabawy i rozrywek, których, mawiassm mówiąc, bę- 
dzie podostatkiem Najlepszą gwarancję tego daje 
zrasztą sam już program, niezwykle bogaty i urozma- 
icony, jak niemniej i znata pomysłowość komitetu, 
reduty te urządzejącego, który w wynajdywaniu nie- 
Spodziapek nadprogramowych, jest istotnie uiezró- 
wnany. Sądząc z naplywsjących ciągle z prowincji 
zgłoszeń o bilety na tę redutę, spodziewać się na- 
leży, że udział publiczności z prowincji będzie w re- 
ducie sobotniej bardzo liczny. Ceny miejsc w amfi- 
teatrze zostały na redutę zniżone. Reduta zakończy 
się premiowaniem masek przez publiczność, jako 
premie zaś wyznaczano: dla najpiękniejszej maski 
doraskiej, prześliczny serwis porcelanowy na 12 
osób, dla majdowcipuiejszej zsś maski męskie? los 
Czerwonego krzyża. W ogóle reduta sobotnia * sali 
Filharmonji, będzie tego rodzaju, iż potrafi z. 10wo- 
lić największych wybrednisiów. 

* Humorystyczny kalendarz Śmigusa na 
r. 1903, ozdobiony prześlicznemi kolorowemi ilustra- 
cjami a odznaczający się bogatą częścią literacką, 
oraz wyczerpującym i dokładnym działem informa- 
cyjnym, mogą nabywać prenumeratorowie Dsienni- 
ka Polskiego pa wyjątkowo zniżonej cenie 
350 ct. (70 hal.) wraz z przesyłką pocztową. Kie- 
Szoncowy kalendarzyk Śmigusa 10 et. (z przesyłką 
pocztową 12 ct. 

* Kurs przygotowawczy do egzaminu na 
jedaorocznych ochotaików (Intzlltgznspriifung) roz- 
poczyna się z dniem 1 marca rb. w wojskowej 
szkole przygotowawczej St Dobrowolskiego, 
uł. Podłewskiego 1. 9. -- Objaśnienia i wykaz 
uczaiów aprobowamych, na Żądanie 152. 

* Ogólale wydają Mauthnera impregnowans nasiona 
buraków pastewnych najwyższe plony i również zna- 
komite jak i niezrównane są Mauthnera nasiona wa- 
rzywne i kwiatowe 3055 

* Komitet wydawniczej „Księgi pamiątkowej czterdzie- 
stolecia powstania* podaja do ogólnej wiadomości, iż 
od dnia 1 lutego b. r. złożyli na koszta wydawnictwa 
pp.: dr. Jan Bobełak 10 kor, Szulz Przemysław Z0 kor.. 
dr. Laskowski profesor, 20 fr. czyli 19 kor. 5 hal.. Galę- 
zowski Jozef 20 fr. czyli 19 kor. 5 hbal, Grabinski Józef 
20 kor., Fusek Michał 10 kor., Korytko Eugenjusz %20 
fr. Gasztowt Wacław 5 fr., Rubach Boleslaw 5 fe. ra- 
zem 30 fr. czyli 28 kor. 37 hal. Jankowski Kazimierz 
20 kor., Dziedzicki Ludwik 20 kor. Suszyeki Zenon 100 
kor., Kalita Karol 4 kor., Chamiec Jaksa Antoni 20 kor, 
Teleżyński Alojzy 10 kor., Wiśniewski Leonard 50 kor., 
Świerczewski Erazm I0 kor., Kojatowicz Edmund 10 kor., 
Cieślikowski Jan 20 kor., Szyszkowski Władysław 10 kor., 
Jerzmanowski Erazm 400 kor., Śliwiński Hipolit 50 kor., 
Karwowski Władysław 4 kor., Jarmnndowa Marja © kor, 
Długoszewski Bolesław 14 kor., dr. Tarnawski Leonard 
20 kor., Chełmoński N. 12 kor, Kraussiwa 5 kor, 
Oksiński józef 10 kor. Razem. do 1 lutego 1903 roku 
931 kor. 17 hal. 

Dalsze ofisry przyjmuje p. Henryk Czuplicki, madin- 
żynier wydziału krajowego, prace zaś do nmieszczenia w 
„Księdze* nadsyłać należy przed 15 marca b. r. pod 
adresem Bolesław Anc, Lwów, ulica Klonowicza 
liczba 16. i 

e Młodzież przy pracy, II. posiedzenie Kółka prawno- 
ekonomicznego odbędzia się dnia 5 Intego b. r. o go- 
dzinis 8 wieczorem w lokalu Czytelni akademickiej: Na 
porządku dziennym: Odezyt akad Michalewicza p. t.: 
„O sposobach obejścia lichwy w prawie polskiem. Wstęp 
wolny. Goście, nawet nie członkowie mile widziani. 

* Na gimnazjum polskie. Pani Marja Kisielewska w 
Zakliczynie przepisała książeczkę ndz ałową Tow wyrobu 
i sprzedaży Szał liurgicznyrh w Krośnie na 200 kor. z 
wpisowem 4 kor. opiewającą nur. 38, oznaczoną na pannę 
Małgorzatę Tarczyńską, małoletnią córkę aptekarza p, 
Karola Tarczyńskiego w Zakliczynie, który jednak tege 
daru nie przyjął i pomienioną książeczkę udziałową „Ma- 
kierzy szkolnej“ w darze przesłał. Ogłaszając to na jego 
Żądanie, składamy szanownemu ofiarodawcy za hojo; 
datek serdeczne podziękowanie. Zarrąd „Macierzy szkol- 
nej* w Cieszynie, t 

Składki na cele użytecznaści publicznej lub aa- 
rodowej. 

Na budowę kościołów w Galicji wschod ej, 
Dzięciołowski z Kołomyi 2 kor., Stefuś 2 kor. 

Zmarli: 

We Lwowie zmarła Ludwika za Stronerów Ja- 
strzębska, przeżywszy lat 86 

W Ściance zmarł Dyonisy Mołczkowski, lekarz 
w Halicza 

W  Borzęcinie zmarł proboszcz tamtejszy ka, Józóć 
Oświecimski. Zacny ten kapłan zasłużony na pola 
społecznein i religijnem, prawy patrjota, gorącem sercem 
ukochał lud i z zaparciem samego siebie nad jego pod- 
niesieniem pracował. Jako kleryk jeszcze, Żywo interago- 
wał się ruchem ludowym. 


Notatki literackie i artystyczne. 


Repertoar taażrm miejskiego we Lwowie. 
Dziś w środę „Traviata“, opera w 4 aktach Jó- 
zefa Verdi'ego. Pierwszy gościany występ panny 


Bel Sorel, występ Augusta Dianani i Józefa Ssy- 
mańskiego. 

Jutro we czwartek „Mieszczanie", sztuka 
w 4 aktach Maksyma Gorkiego. 

W piątek po raz pierwszy „Fabryka kra- 


jowa", komedja w 4 aktach, osnuta na tle zdarzeń 
miejscowych przez Karolinę Slończewską. 

W sobotę (po roz pierwszy w tym sezonie) 
„Carmen*, opera w 4 aktach Jerzego Bizeta. Go- 
Ścinny występ Bel Sorel, Augusta Dianani i Józefa 
Szymańskiego. 

W niedzielę popołudniu o godzinie 3'/ą 
„Dyktator", 4 akty i prolog, osnute na tle wy- 
padków z r. 1863 r, przez Jerzego Żuławskiego. — 
Wieczorem o godzinia Ta (po cenach zniłonych) 
„Halka", opera narodowa w 4 aktach St. Moniu- 
szki. . iościnny występ Janiny  Koralewicx-Way- 
dowej. r | 
Z teatru. Panna Bel Sorel, znakomita śpie” 
waczka, która swymi występami w przeszłym sezo- 
nie, zjednała sobie tak wielką sympatję u naszej pu- 
bliczności, przybyła w poniedziiłek do Lwowa, a dzić, 
w Środę wystąpi po raz pierwszy w swej ulubione 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 5 lutego 1905 r. 
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par ji „Wioletty*, w operze Verdiego „Traviata 
Ponieważ panna Bel Sorel jedzie obecnie ua soro- 
szue występy w operze w Bukareszcie, pobyt jej 
we Lwowie będzie tym razem bardzo krótki, a wy- 
stępów będzie zaledwie cztery, na które już od 
dz'ś można kupować bilety w kssie teatralnej. 

Najbliższą nowością w dziale dramatu, będzie 
ezie:oaktowa oryginalga komedja, pt „Fabryka kra- 
jowa“, urpisanafj przez pamią Karolinę Słończe 
wską 

Hepertoar Filharmonji lwowskiej. We 
czwartek, 5 lutego, wielki koncert filhermmoniczny, 
ze wspólu ialen Emmy Holmstrand, primadonpy 
opery „Comique* w Paryżu i Bianki Pantea, kr. 
nadwornej wioliaistki. 

W sobotę, 7 lutego, wielki koncert filharmo- 
miczby ze współudziałem Emmy Holmstrand, pri a- 
donay opery „Comique* w Paryżu i Bianki Panteo, 
kr. nadwornej wiolinistki. 

W niedzielę, 8 lutego, wielki koncert fil- 
harinoaiczny, ze współudziałem Ernesta van D ycka, 
nadwornego śpiewaka. (Tylko jedem występ). 

Z Filharmonji. Wobec licznych zapytywań 
tak z miasta, jak i z prowincji, dyrekcja F.lharmo- 
nji zawiadamia, że Ernest van Dysk wystąpi stamo- 
wczo tylko raz jeden. a mianowicie w niedzielnym 
wielkim koncercie filharmonicznym. Dyrekcja Fil- 
harmonji czyniła wprawdzie starania, «elem pozy- 
skania słynnego artysty na jeszcze jeden występ, sta- 
rania te jednak nie wydały pożądanego rezultatu, 
worec tego, że van Dyck, związany kontraktem, 
mus opuścić Lwów bezwarunkowo zaraz w ponie- 
dzialek rano, ażeby przybyć na ezas do Wiednia‘ 
gde wystąpi z koncertem. 

Pani Helena Modrzejewska, kończy sw, 
wy:tępy na scenie krakowskiej ok lo 10 lutego 
poczemi uda się ma kilka tygodni do Poznania, gdzie 
oczekują jej przybycia z wielkiem  upragnieniem. 
W marcu pujedzie zapewne odpocząć do Szwajcarji 
do Morges, do pp  Paderewskich, a potem zawita 
prawdopodobnie jeszcze na krótki czas do Krakowa 
i Loxa, aby wystąpić w nowych rolach w „Gio- 
condzie", d'Annunzia i „Laodamji* Wyspiańskiego. 
Balsze plany i wyjazd do Ameryki zależą od różnych 
okoliczności i projektów, które dziś jeszcze prze- 
widzieć trudno. 

„Nad ruczajem”, najnowsze i najmelodyjniej. 
sze walee A  Uruskicgo, na tegoroczny karnawal 
opuściły prasę (w nakladzie drugim) i są do naby- 
cia we wszystkich księgsrniych. 

Konkurs na pomnik. Na pamiątkę utwo- 
rzenia powszechnego Związku pocztowego w Bernie 
szwajcarskiem, wzniesiony ma być odpowiedni po- 
mnik. Na pomnik ten rozpisano konkurs międzyna- 
rodowy. Program konkursu. ułożoby przez jury, po- 
wołaną do ocenienia nadesłanych projektów, zaajduja 
się w dyrekcji u.zędów pomocniczych namiestnietwa 
we Lwowie, a interesowani mogą go przeglądzć do 
1 lipca rb, w godzinach urzędowych. 
m m A ANA 


0 podsnnięcie dziecka. 


W głeśrej sprawie hrabiny Kwileckiej, wy- 
stąpi jako Świadek, także niejaka Mayerowa, 
żona streżnika kolejowego z Lipping w Austrii. 
Według twierdzenia oskarżycieli, ma ona być 
matką chlopaka, którego podaje hrabina jako 
awoje dziecko. Hr. Izabela Kwilecka stanowczo 
zaprzecza, jakoby dziecko było podstawione, a 
dowód nie może być bynejmniej łatwo przepro- 
wadzony. Jedno stwierdzono, że Mayerowa nie 
bęcąc jeszcze zamężną, powiła w dniu 25 sty- 
cznia 1897 dziecię, które ochrzczono na jej pa- 
nieńskie nazwisko Karoliny Pareca.  Bezpośre- 
dnio po chrzcie, oddała Pareca dzieci; akuszerce 
Rademacherowej za sumę 100 guldenów. Ra- 
demacherowa przyrzekla oddać dziecię pewnej 
samotnej damie z Polski, która jo będzie adop- 
towala. U Rademacherowej bawiła inna aku- 
szerk», nazwiskiem Rezwallowa, która już umarła 
i ona wzięja dziecię do siebie. Rezwaliowa hyla 
u hrabiny Izabeli w czasie rzekomego porodu i 
być może, że ona dziecię zamieniła. Mimo 
wszystko, nie ma dostatecznych powodów do 
twierdzenis, jakoby Karolina Parecą miala przy- 
jechać dnia 27 stycznia do Berlina i dorożką 
się udać do pałacu hrabiny Kwilecziej. 

Wedlug zeznań hrabiny, akuszerka przy- 
była do Berlina wprest z Wróblewa i to już 25 
stycznia. Zeznania hrabiny podaje w wątpliwość 
świadectwo jej dawnej damy do towarzystwa, 
mieszkającej obecnie na jedaem z przedmieść 
Berlina. Zeznsje oma, że już w r. 1896 stała 
hrabina z pewną szkuszerką w stosunkach co 
do adopłacji pewnego dziecka. Akuszerką tą 
miała być Rezwellowa. Hrabina jest w więzie- 
niu pilne strzeżona, obawiają się bowiem, by 
nie popełniła samobójstwa. 
| 


Szpiegostwo na rzecz Rosji. 


Lwów 4 lutego. 

Na wstępie rozprawy dzisiejszej, ogłasza 

przewodniczący uchwałę trybunału, odmawia- 
jącą wczorajszemu wnioskowi prokuratora o 
wezwanie do rozprawy rzeczoznawców pismo. 
Prokurator zastrzega sobie z tego pawcdu wnie- 
sienie zażalenia nieważneści. 
, „Następnie odczytuje przewodniczący donie- 
sienia starostwa i władz wojskowych, które caly 
proces spowodowaly i zeznania Świadków slu- 
chanych w śledztwie, Lipeckiego, dyrektora Na- 
rodnej Torhowli w Tarnopolu, porucznika To- 
maseka, który wraz z dwoma innymi cficerami 
mieszkał na drugiem piętrze w domu w Tar- 
nopolu, w którym Torhowla się znajduje i któ- 
rego jedną, strategicznej treści książkę znale- 
ziono przy rewizji u osk. Janowicza, który byl 
praktykantem Torhowli. W dalszym ciągu od- 
czytano drugorzędnej wartości zeznania Stefana 
Cparowicza, Wasyla Dyckiego, służącego oficer- 
skiego, Jakóba Margulesa, kawiarza w Stani- 
sławowie i odezwę 11 korpusu, wzywającą sądy 
do ogólnej obławy na śmiałego szpiega. 

Św. Michał Szatarski, kuśnierz z Ha- 
licza, słyszał w kasynie mirszczańskiem od osk: 
Janowicza, Że syn Fedyka, ten który zdezerte- 
rowsl, bawi u swojego ojca. Mówił, że ma on 
teraz w Rosji bardzo dobrą służbę i jest tu w 
Galicji przebrany. Skoro się Fedyk przebierze 
za bojka albo żyda, nikt go nie jest w stanie po- 
znać. Bawil wtedy młody Fedyk w Haliczu 
czekomo trzy dni. a kiedy świadek radził Jano- 
wiczowi, by o pobycie dezertera w Haliczu do- 
niósł żandarmerji, ten odpowiedział mu, że 
to jego familja, a swojego siostrzeńca on do 

tninału nie odda. Mówił mu także Janowicz, 
że młody Fedyk rysuje jakieś mapy wojskowe 
1 plany dla Rosji i ma pieniędzy — aż strach. 


Skonfrontowany ze świadkiem osk. Jano- 
wicz, przeczy zeznaniom świadka. 

Z kolei odczytano dalej zeznania świad- 
ków: Mikołaja Segina, Józefa Geisslera i 
Franciszka Karola Strusie wicza. Nie zezna- 
ią oni nie ważniejszego. 

Św. Leon Żeleszkiewicz, kuśnierz z 
Tyśmienicy, słyszał od osk. Janowicza, że ten 
Fedyk, który zdezerterował do Resji, był u nie- 
go w Haliczu z wizytą. 

Św. Michał Segin, zastępca burmistrza w 
Haliczn, słyszał od starego Fedyka w sklepie 
Maślaka, że syn jego po dwóch latach służby 
we wojsku, zdezerterował, że jest teraz w Ro- 
sji i prosi o pieniądze. Stary Fedyk pożyczył 
wtedy w „naszej katie* 70 zł. i pojechał do 
Rosji do syna. 

Kiedy wrócił z podróży, opowiadal, że z 
synem nie widział się, gdyż tymczasem gdzie- 
indziej go przeniesiono. Od Janowicza słyszał, 
że mlody Fedyk był w Haliczu i że widziały go 
dzieci. Chodził on przebrany po kraju. Czy 
był w Dalejowie u swego ojca, nie wie. Antoni 
Zadorożny mówił mu wprawdzie, że młody Fe- 
dyk bawił 3 dni u Janowicza, ale on uważał to 
za przechwałki. 

Obr. dr. Łysiak. Czy nie wie pan o tem, 
że Szatarski ma złość do Janowiczo, który jeko 
członek rady nadzorczej w kasie mieszczańskiej, 
rozbawil go posady w kasie i czy Szatarski nie 
odgrażał mu się, że go odda do kryminalu. 

Świadek: Tak jest, Szatarski cdgrażał 
Bię, że wszystkich nas t. j. całą radę nadzorczą 
odda do kryminału: i mnie i Janowicza i wszy- 
stkich. 

Obrońca. 
protokołu. 

w. Roman Jurkiewicz, kuśnierz, sly- 
sæl od osk. Janowicza, że Fedyk był w Gali- 
cji, ża przebierał się i szpiegował ma rzecz Ro- 
sji. Bawil też i u niego 3 dni. Mlody Fedyk 
miał być bardzo zdolny i w przebraniu chodził 
po kraju, nie bojąc się żandarmów. 

Świadek Jan Juźkiewicz, gospodarz z 
Halicza, wie o tem, że stary Fedyk pożyczył 
w kasie pieniądze na wyjazd do syna do Rosji. 
W kasynie opowiadał raz osk. Janowicz, że u 
niego bawi jako gość, młody Fedyk. O tem, by 
Janowicz sam widziuł i rozmawiał z Fadykiem, 
nic mu nie mówił. Stary Fedyk mówił mu, 
że syn jego przyjeżdża z Rooji do Galicji, aby 
robić plany szańców. Świadek dziwil się, jak 
sýn jego, który tylko 4 klasy ukończył, takie 
rzeczy robić potrafi. Na ta odpowiedział wu 
Fedyk, że syn jego jest bardzo zdolmy, to i po- 
trafi wszystko. 

Skonfrontowani ze świadkiem oskarżeni 
Janowicz i Fedyk, przeczą wszystkim tym ze- 
znaniom, jak wogóle zaprzeczają wszystkim obcią- 


Proszę o zapisanie tego do 


į żającym ich zeznaniora świadków poprzednich. 


Obr. dr. Łysiak. Czy opowiadając w ka- 
synie o Fedyku, użył Janowicz wyrazu „szpiegł*. 

Swiadek. Nie, tylko ja tak z opowiadania 
jego zrozumialem. 

Z kolei staje Michał Pa wluk, woźny po- 


cztowy. Obrońca dr. Horowitz stawia wniosek” 


o zwolnienie tego swiadka od obowiązku skła- 
dania zeznań, z powodu, że jest on rodzonym 
bratem  faldwebla Pawluka, przeciw któremu 
w tej samej sprawie toczy się śledztwo karne 
w sądzie wojskowym. Prokurator żąda nato- 
miast zaprzysiężenia Świadka i odebrania odeń 
zeznań z powodu, że żaden z dzisiejszych osker- 
żonych krewnym jego nie jest. 

Trybunał przychylił się do wniosku proku- 
ratora i uchwalił świadka zaprzysiądz. Przy- 
tem zwolniono świadka z obowiązku odpowia- 
dania na pytania, i odpowiedź, które zaszko 
dzićby mogły jego bratu. 

wisdsk ten, po zaprzysiężeniu zeznaje, że 
stary Fedyk mieniał raz we Lwowie u Jonasza 
banknoty na drobne pieniądze. Wybierał się 
wtedy do Rosji i mówił, że po drodze wstąpi 
do córki w Brodach. Pomagał Fedykowi w uzy- 
skaniu paszportu. 

Drugi raz byl potem Fedyk we Lwowie 
tamtego roku na ruską Wielkanoc. Pokazywa 
mu rosyjskie banknoty po 100 i BO rubli i ziote, 
srebrne i miedziane rosyjskie monety. 

P. Helena Striks wiaścicielka restauracji 
we Lwowie, zaprzysiężona na torę, zeznaje, że 
osk. Fedyk przyszedł raz do niej w zimie na 
piwo czy wódkę i widząc ją calującą dziecko, 
powiedział: Dopóki dzieci male, to rodzice ca- 
lują je, a jeśli są duże, to piją krew swoich 
rodziców. Potem skarżył się na klepotv, jakie 
ma z synem, który uciekł z wojska. Pomimo 
że widział ją po raz pierwszy, opowiadał jej 
wszystkie szczegóły ucieczki swojego syna z woj- 
ska do Rosji. Teraz syn jego jest przy tram- 
waju w Rosji. Czasem przyjeżdża i do Galicji, 
przebiera się tu dla bezpieczeństwa jako chłop 
i mierzy mosty jakieś, Chwalił się bardzo swoim 
synem i jego zdolnościami i pokazywał jej listy 
od niego. Wtedy wypił Fedyk u nie; kilka kie- 
liszków wódki i pił piwo. 

W dalszym ciągu, edczytsno w śledztwie 
złożone zeznania Bazylego Pawluks, ekspe- 
djenta. pocztowego, a dalej Franciszka Holo- 
ski, Jana Wagi i Władysława Janczyka, 
wspólwięźniów Fedyka, którzy jednomyślnie za- 
przeczyli, zeznaniom niejakiego Miesese, również 
współwięźnia, który zeznał w sądzie, że Fedyk 
przyznał się przed nim, iż szpiegował razem z 
synem. Na odwrót Mieses czuł rzekomo żal do 
Fedyka za to, że mu tenże nie chciał dawać 
tytoniu i odgrażał się, że musi go za to na 
całe życie zakopać w kryminale. 

Św. Jakób Mieses, agent handlowy, po- 
zostający oddswna w więzieniu siedział w je- 
dnej celi z osk. Fedykiem. Raz w nocy przy- 
znal sę przed nim Fedyk do wszystkiego, że 
jak pomagal synowi, jak dostawał od pod: 
oficerów w Przemyślu jakieś papiery i posyłał 
je synowi. Żałował Fedyk, że nie został w Ro- 
sji, gdzie rząd byłby się nim zaopiekował za 
wyrządzone mu usługi. Syn posyłał mu pienią- 
dze. Szczegóły podane przez Miesesz, jakkol- 
wiek chwilami mocno fantastyczne, zgadzają się 
w sposób dziwny z zeznaniami świadków in- 
nych. 

Św. Albin Sambulski, dzierżawca fol- 
warku wchodzi do sali z prawą ręką na tem- 
blaku. Pośliznął się wczoraj na trotuarze upadł 
i zwichnął rękę. Zna się z oskarżonym Fedy- 
kiem od dawna, gdyż byli obaj ekonomami w 
jednym skerbie. Przeazłego roku będąc bez po- 
sady, otworzył sobie we Lwowie przy ul. Czar- 
neckiego sklepik. R zu pewnego przyszedł do 


niego Fedyk, przywitał się i w ciągu dłuższej 


rozmowy pochwalił się przed nim, że syn jego, 
który zdezerterował z wojska, zawiózł do Ro- 
sji jakieś plany fortec. Teraz właśnie wraca 
od syna z Astrachanu, dostał odeń pieniądze, 
a na dowód pokazał mu dwie storublówki ije- 
den banknot na 25 rubli. Świadek począł mu 
robić wyrzuty, że to szpiegostwo i że ła grozi 
synowi kryminałem. Mówił mu także Fedyk. że 
syn był także u niego raz w nocy w Dele- 
jawie. 

Z początku chciał ojciec oddaać syoa żan- 
darmom — tak mówił przynajmniej — syn 
jednat upadł mu do nóg prosił o chłopskia u- 
branie, a on pójdzie precz sobie. — To opo- 
wiadani» Fedgka zrobiła na świadku przygnę- 
biające wrażenie, tak, że bylby go oddał w rę- 
ce wladzy, gdyby nie to, że od lat szeregu 
znał go i nie jedno nawet miał mu do za- 
wdzięczenia. 

Osk. Fedyk przeczy wytrwale zeznaniom 
wszystkich świadków, których szereg zamknął 
świadek Sambulski. 

Po odczytaniu kilkudziesięciu protokołów 
zeznoń słuchanych w śledztwie świadków, które 
brzmią przeważnie dla Fedyka i starszego Janc- 
wicza obciążająco, odroczyl przewodniczący 
rozprawę do godz. 4-tej popołudaiu. 
ER TEE 


Sport pieszy. 


Rozpowszecbnił się bardzo cd pewnego 
czsu wśród młodzieży w Paryżu i całej Francji 
spert pieszy. Jest on obecnie najmodniejszym 
ze wjzystkich sportów. Prosty, tani i klasyczny 
— (Grecy bowiem i Rzymianie cddawali mu się 
z zapałem — daje przytem zadowolenie pelne, 
niedzielone z maszyną, ad wytrzymałości, której 
w większej rzęści zależy powodzenie w innych 
sportach. Tutaj tylko sprężytością i wytrzyma- 
łością własnych mustkułów otrzymuja się prze- 
wagę nad współzawodnikiem. „Uaion des So- 
ciśłes Frargaises de Sports Athlétiques‘, wzięla 
piechurów w opiekę. Związek ten jest bardzo 
poważny. gdyż przeszło 500 stowarzyszeń li- 
czy wśród ewych członków. Przyjmuje tylko 
amatorów, a jako nagrody dla zwycięzców w 
wyścigacb, udziela tylko przedmiotów sztaki. C9- 
dziennie wieczcrem tysiące osób przygląda się 
na placu Carrousel, oświetlomemu rzęsiście, re- 
kerdom godzinuym. 

W chodzeniu, a raczej bieganiu trreba się 
ćwiczyć stopniowo, tak jak w każdym innym 
spom iv. Nowicjusze zsczynają od 100 metrów 
Da godzinę, a dochodzą do 800, niekiedy 
1.500, stesownie do w+ytrzymałości nóg i płuc. 
Mistere biegają pa 5000 metrów, a ideałem do- 
tąd niedościgłym dia najsiiniejszych i naj- 
sprężystizy:h jest urzejsiia 20 kim w ciągu 
godz ny. I tutaj, jak w innych sportach są za- 
wodowcy i ci natnralnie zdołają osiąpnąć prze- 
wagę nad amatorami Moą on: nawet swoje 
wlasne stowarzyszenie pod narsa: .l von des 
Société; Athletiques profassionnella". Ostatnie- 
mi czasy w wyścigach największą szybkość 
osiągnął zawodowiec Themas, przebieglszy 17 
kim. 726, po nim Charbonnel 17 klm. 493, 
Ragueneau 17 kim. 420, Flliatre 17 klm. 197. 
Sumy wygrywsne przez zawodowców są bar- 
dze male. Charbonnel wygral w ciągu roku 
3365 fre, Thomas 1.625 fr, a inni zaledwie 
po kilkaeet. Nie jest to zatem sport zyskowny. 


Kronika polityczna. 


— Żamierzone przez Pottę reformy w 
Albanji napotykają na wielkie trudności Na 
odbytem niedawno zebraniu notablów albań- 
skich, uchwalono opierać się wszelkiemi siłami, 
a nawet zbrojnie, ustanowieniu chrześciańskich, 
nie albańskich żandarmów w Albanji i utwo 
rzeniu konsulatu rosyjskiego w Ipeku, oraz pró- 
bom przeprowadzenia rozporządzeń sultańskich 
i reform. 

— ŻZaprzeczecie przez rząd brytyjsko-in- 
dyjski wydania zamówionej w Niemczech 
przez zmerlego emira Afganistanu broni, armat 
i innych wojennych przyborów, stoi — jak do- 
nosi Ncwoje Wremia, w związku z zachowa- 
niem się obecnego emira. Nie pojechał on do 
Delhi na „durbar* koronacyjny, a tem samem 
uniknął spotkania się z lordem Curzonem. 


Rada państwa. 


(Telegram własny Dziennika Polskiego). 


Posiedzenie Izby poselskiej. 


Wiedeń 4 lutego. Prezydent hr. Vetter 
zagaił posiedzenie po godz. 11 rano. 
Odpowiedź na interpelacje. 
Po odczytaniu „wpływów* edpowiedzial pre- 
zydent ministrów na interpelacje. 
Podwody dla wojska. 
Mioister obrony krajowej przedłożył projekt 


ustawy w sprawie podwód dla wojste. 
| AE IŻ a Oi je 


DEPESZE 


ialegraficzne i telefoniczne 
Z klubu konserwatywnego. 


Kraków 4 lutego. Kinb konserwatywny 
odbyl wczoraj wieczorem zebranie pod przewo- 
dnictwem prof. dra Antoniego Górskiego, przy 
bardzo licznym udziale. W obradach uczestni- 
czyli: przybyli ze Lwowa posel do rady pań- 
stwa prof. Gląbiński i Władysław Stadnicki, 
grono posłów z ekscelencją Bobrzyńskim, pro- 
fesvrowie uniwersytetu, grono przybyłych z kraju 
ziemian, koło inteligencji i redaktcrowie Czasu. 
Zebranie zagaił posel Leopold Wład. Ja w or- 
ski; omawiając znaną broszurę prof. Gląbiń- 
skiego o „Samodzielności Galicji* zajął wobec 
tej idai stanowisko, zaznaczone w swych arty- 
kułach dziennikarskich, ogłaszanych ebecnie w 
Czasie, wystąpił mianowicie przeciwko rzucaniu 
hasla wyodrębuienia kraju jako środka sgita- 
cyjnego a podniósł natomiast konieczność re- 
fermy administracji w kierunku zniesienia dua- 
łizmu władz. 

W dlugiej przemowie bronił się profusor 
Gląbiński przeciw podniesionym zarzutom 
znajdując sukurs w przemowie p. Studnickiego. 
Wszyscy dalsi mowcy, jak prof. Górski, Ta- 
deusz Smarzewski, Ludwik Dębicki i inni po- 

ierali stanowisko zajęte przez referenta. 

Zebranie zakończyło się o godzinie pół do 
2 w nocy. ` ! 

Wyrażono życzenie, aby powtarzały się pó- 


dobne zebrania, na których ludzie różnych 
przekonań mogliby się spotkać i wymienić 
zdanis. 


Z Towarzystwa tatizańskiego. 

Kraków 4 lutego. Wydział Towarzy- 
stwa tatrzańskiego odbył wczoraj posiedzenie 
pod przewodnictwem dra Ponikły i między in- 
nemi sprowami przyjął do wiadomości pismo 
wydziała krajowego, z którem wydzial krajowy 
objawia gotowość przedłużenia drogi Zakopane- 
Morskie Oko na drugą stronę Rybiego potoku 
do Żabiego. Odczytano pismo komitetu między- 
narodowego zjazdu geologicznego i profesora 
Uliga z Wiednia, według których to pism ucze- 
stuicy wspomnianego zjazdu przybędą 14 sier- 
paia br. do Zakopanego i zwiedzą dolioe Kə- 
ścieliską, dolinę Bialego itd., w celu przeprowa- 
dzenia badań geolegicznych. 


Demonstracja w teatrze. 


Kraków 4 lutego. (Tel wł.) Dzisiejszy 
Naprsód doncsi w korespondencji z Warszawy 
z dnia 1 Intego: Wczoraj wieczorem grano w 
teatrze Wielkiń operę Wagnerowską „Tann- 
hśuser*. Publiczność wypełniła szczelnie teatr 
tək parter, jak i galerję. Po rozpoczęciu 3 go 
aktu, podczas solowej arji i ogólnej ciszy, przy 
zaciemnionej jak zwykie widowni, odezwal się 
z górnego piętra okrzyk jakby z kilkudziesięciu 
piersi: „Precz z absolutyzmem, niech żyje spra- 
wa robotnicza!*, a równocześnie posypał się 
deszcz kartek z kartonu z czerwonym napisem: 
„Pamięci robotników powieszenych 28 stycznia 
1886*, poczem nazwiska: Ossowsci, Piotrowski, 
Kunicki, Bardowski. Kartki tak z ęcznie i obń: 
cie rrucono, Że zasypały cały teatr. Za chwilę 
rozległ się ponowny okrzyk. Po ukończeniu wi- 
dowiska, policja zarządziła na galerji aretzto- 
wania. 


Warszawa 4 lutego. Zmarł iu Adam 
Henryk br. Krosiński, właściciel dóbr Radziejo- 
wice, nestor linji oboźnińsziej, ur. w r. 1817. 
Zmarły brał udział w życiu dobroczynnem Kra- 
kowa i Warszawy. Pogrzeb w sobotę w Ra- 
dziejowicach. 

Fraga 4 lntego. Członek izby panów, 
tajny radca ks. Maurycy Lobkowitz, zmarł 
dzisiaj rano na zamku w Rudnicy. 
ca ZZA 


KRONIKA 


z ostatniej chwili. 


Wiadomości osobiste. ' Stan zdrowia 
metropolity Szeptyckiego, dziś niezmieniony 

Bal prasy. „W cześć polskiej prasy“. 
Dyrektor orkiestry Filharmonji lwowskiej, p. Cze- 
lańsk y, napisał dlałuświetnienia tegorocznego balu 
prasy (w dniu 11 b. m.) wspaniały polonez, który 
w druku ukaże się pod powyższym tytułem. Że to 
będzie kompozycja pierwszorzędnej wartości muzy- 
cznej, ani wątpić, a że zostanie wykonana na sali 
balowej, tak jak sam twórca tego pragnie, rękojmią 
fakt, że polonez ten, przed rozpoczęciem ba'u, zo- 
stanie odegrany przez całą orkiestrę Fil- 
harmonji, pod osobistem przewodnictwem p. 
Czelańskiego. Będzie to zatem jakby wspaniała, na 
wakróś oryginalna, koncertowa przygrywka 
do balu prasy, kióry — jak corocznie — i tym 
razem stanie się punktem kulminacyjnym karnawału. 
Po tym polonezie inauguracyjnym, muzyka wojskowa 
30 p p., pod kierownictwem kapelmistrza Rolla, roz- 
pocznie takze polonezem zabawę taneczną, 

Linja telefoniczna do Wiednia przerwana 
pomiędzy Bielskiem a Wiedniem, wskniek tego de- 
pesz telefonicznych nie otrzymaliśmy. 

Zamach morderczy. Do robotnika Żslechow- 
skiego, zamieszkałego przy ul. Błotnej 1. 10, strzelił 
wczoraj rano, gdy wychodził z domu do warstatów 
kolejowych, kolega jego z warsztatu, niejaki Karol 
Nowosielski. Dwa strzały, wymierzone do Żelechow- 
skiego chybily, a sprawca zamachu uciekł i dotąd go 
nie wyśledzono. Powodem zamachu zemsta osobi- 
stej natury. 

Kradzieże. Pani Marji K. przy ul. Łyczakow- 
skiej |. 5 skradziono nakrycie stołowe, wartości 120 
koron. — Nuchimowi Reizesowi przy ul. Janow- 
skiej | 100 skradł złodziej futro i srebrne przed- 
mioęy stolowe. — Panu A. C. przy ul. Sykstuskiej 
l. 4: ogolozono mieszkanie z garderoby, wartości 
kilkuset koron 


ks. 


Rozmaitości. 


Tragiczny wypadek. Z Rzymu telegrafują : 
W Watykanie wydarzył się tragiczny wypadek. Arcy- 
biskupowi Feliksowi de Lechere, w chwili, gdy 
schodził po schodach, spadły okulary, Schylając 
się po nie, upadł ze schodów i odniósł obrażenia, 
które spowodowely natychmiastową śmierć. Liczył 
79 lat. 
Drzew + igi" NARA GCWAWE "O | 


Dzia: ekonomiczny. 


Wiedeń 4 |stego. (Gielda poranna 
godz. 10:35). Marki 11717, Renta majowa 10075, 
Węęg- renta koronowa 9965, Akcje austr. zakl. 
kred. 700 25, Akcje węg. zakl. kred. 74650, Akcje 
Anglobanku 275:50, Akcje Unionbanku 551, 
Akcje Bankvereinu 479'—, Akcje Landerbanku 
410:50, Akcje koleji państwowych 696:—, Lom- 
bardy 58*—, Akcje koleji Elbethal - *—, Akcje 
fabryki broni -'—, Akcje tytoniowe 356'50, 
Akcje Alpiny 399 —, Akcje Rima Muranyi 496 —-, 
Akcje pragskiego tow. zel. --, Losy tureckie 
125: , Ruble 252:75, 4% Galic. pożyczka kr. 
z 1893 r. 9975, 4% Listy zastawne Banku kraj. 
99:30, 56 1. listy tow. kred. ziemsk. 98:55. Uspo- 
sobienie słabe. 


TEATR MIEJSKI WE LWOWIE. 
W środę 4 latego, o godz. 7 wieczorem. 


Pierwszy gościnny występ Bel Sorel, występ Augusta 
Dianni i Józefa Szymańskiego. 


TRAVIATA 


opera w 4 aktach Józefa Verdiego. 
Violetta Valery pna Bel Sorel 
Alfred Germond p. Dianni 
George Germond, jego ojciee p. Szymański 
Flora de Bervois pni Kasprowiczowa 


Annina pna Łęska 
Gaston, wicehrabia de Letoriere p. Malawski 
Baron Douphala p. Paszkowski 
Markiz Obigny p. Jeliński 
Lekarz p. Kiczman 
Lokaj p. Fedyczkowski 


Przyjaciele Vieletty, goście, maski, cyganki. 
Rzecz dzieje sią w Paryżu i w okolicy tegoż. 


NEKROLOGIJA. 


t 
Wojeiech Mazur-Maznrkiewiez 


tercjarz NI. zakonn św O. Franciszka, cbywatel m. 
Lwowa i wł.ści:iel realność . 

po długiej a ciężkiej chorobie, opatrzony św. Sa- 

kramentami, zmarł d. 3 lutego br. przeżywszy lat 16. 


W głębokim senutkn pogrążena fona z rodziną 
zaprasza krewnych, przyjaciół, znajomych i pobo- 
żnych <hrześcijan na obrzęd pogrzebowy, który się 
odbędzie dnia 5 go lutego h. r o godzinie 9 rano 
z domn żałohy ulica Janowska I. 31 do kościoła św. 
Anny, skąd po odprawionem tamże nabożeństwie 
zwłoki przewiezicne będą na cmentarz Janowski. 


„Uoncordia* A. Kurkowski. 


Alojza z Folwarcznych Ostoja 
sStacherska 


włascicielka dóbr ziemskich w Królestwie Polskiem 
nrodzona w 1835 r, zasnęła w Panu po długich a 


ciężkich cierpieniach, opatrzona św. Sakramentami 
w dniu 3 Intego b. r. 


Pogrzeb odbędzie się we czwartek dnia 5 lutego 


1908 r. o godzinie 4 po południn z doms, żałoby 
przy ulicy Kościuszki 1 14 na cmentarz Łycza- 
ktwski, na który to w smutku pogrążona córka, 
zięć i wnuki zapraszają. 

„Stella“ K Słotołowicz Wałowa 11. 


Przyjechali (0 Lwowa. 


dnia 4 łutego 1903 r 

HOTEL GEORGE. Hr. M. Łoś z Czeszki Hr. H. 
Konareki z Grochowie W. Straszewski z Równego. M. 
Sołtysik z Husiatyna. M. Ga:tenberg i dr. M. Pränkel z 
Drohobycza M. Zieliński ze Strutyna. W. Malersdorf z 
Berlina. T. Jemtys z Warszawy. B. Poschemrieder z 
Wiednia, Hr. K. Dzieduszycki z Martynowa M. Mokrzycka 
z Kamionki Strum. J. Moysa z Rosochacza. 

ROTEL EUROPEJSKI. Hr. K Krasicki z Hoto- 
niowa. A. Germann z Wiednia. W. Rodzynkiewicz z Łań- 
centa, M. Pawlikowska z Siedlisk, St. Giżowskiz Wiednia. 
J. Stelmach z Mostów. A Machmias i J. Koppens z Wie- 
dnia. T. Słonecki z Zadurowa M  Tinowski z Wiednia. 
Z. Siojowski ze Stanisławowa. 


Nadesłane. 


Rnbryka ta mie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie żadnej za me odpowiedzialności. 


Dr. Artur Til 


otworzył kancelarję adwokacką i prowadzi ją wspólnie 
z ojcem śwoim prof drem Ernestem Tillem we 
Lwowie przy ulicy Pańskiej 4. 162 


Sposób zapewnienia dzieciom normalnego 
rozrostu kości, ząbzowania i zapobieżenia bie- 
gunce, polega na użyciu Fosfatyny Falióres. 
Pokarm ten bardzo ponętny zyskał sobie po: 
wszechną wziętość. 2023 


Instytut techniczna - ientystyczn 


Lwów, zł. Kopernika ?. 3, 31 
w którym 'vykomwrwa się plombowznie, wyjmowanie ze- 
bow rez bolu, leczenie chorób dziąseł i jamy msinej, 
zby sztuczne w kanczaku, złocie i bez płytki. 
Rajurkturj s prowincji usknisckla edwretnia: 


gF Instytut otwarty saly dzień. "Um 
Lakari - dentysta Technik-dentysta © 
M. Tósracola Zyuomaun’ Nłalniestn, 


Sanatorjum zimowe 
w Krynicy 


w willl pod „Trzema Różami* 
pod kierunkiem 


dra Franciszka Kmietowicza 


urządzone według wszelkich wymogów hygieny. 
Ozterdzieści pokoji ogrzewanych  Klimet 
przepyszny, urocze okolice dla wycieczek, do- 
horowa czytelnia, gry towarzyszie, zabawy. 
Wikt doskonały i obfity. 

Przjjmowane są do sanatorjum osoby ner- 
wowe i rekonwalescenci po chorobach nieza- 
kaźnych. (Osób dotkniętych chorobami zakaźne- 


mi. piersiowemi i umvsłowemi, Sanatorjum nie 
z OO PO | w O nN—" 
przyimuje). 

acz - oj 0 


$ezon od 1 grudnia do 1 maja. 
Ceny umiarkowane. 
Zgłoszenia należy adresować 15 dni naprzód do 
Zarządu S$anatorjum pod „Trzema 
Różami* w Kjcyn;cy (Galicia). 


„Dr. ROICKI 


najstarszy speojalista dla chorób skórnych 

i wenerycznych, chorób pęcherzowych i ko- 

biecych. Krosty, plamy, piegi, liszaje, szorstkość 

skóry i czerwoneść nosa usuwa się Skutecznie. 

(Jego poradnik [książka] kosztuje 1 zł. 20 ct.). 

Ordynuje od godziny 9 do 11 rano i od 
3 do 6 popol., przy ul. Zimorowicza l. 5. 


Kurs przygotowawczy 


do egzamicu na jednorocznych ochotników 
(Intelligenzpriifang) rozpoczyna się z dniem 
l marca b. r. w wojskowej szkole przygoto- 
wawczej Bt. Dobrowolskiego ul. Podlewskiego 
1. 9. Objaśnienia i wykaz uczniów aprobowa- 

nych na żądanie. 142 


Dr. Zenon Leńko 


powrócił 
ordynuje w chorobach chirurgicznych od gode. 3—6 
popoł. przy ul. Kopernika 1 16. 


Sylwetki nowych radnych 


wyszły z pod prasy drukarskiej i są do nabycia 
od dziś w administracji naszego pisma po cenie 
2 kor. za egzempłarz. 


Zakład lekarsko kosmetyczny 


Dr. Leona Rappa 


ulica Jagiellońska nr. 11 a) usawa się włazy z twarzy 

za pomocą elektrolizy. wągry, piegi, zmarszczki, plamy. 

Masaż twarzy. Ordynuje od godziny 10—12 i od 
3—5 popol. 87 


Pierwsza w kraju 


Fabryka wyrobów z papieru 


S. W. NIEMOJOWSKIEGO 


We LWOWIE 


gmach hr. Skzrbk2 'dawna Sala ua 


poleca: KOPERTY, PAPIERY LISTOWE, TUTKI i BIBUŁKI CYGARETOWE i !. d. 
Do nabycia w sklepie przy placu Marjackim 1. 8, 
araz w innych handlach papierewych we Lwowie i na prewincji. 


¿Cenniki i wzery wysyła się odwrotnie. 


wanena [en-A OIUIZDOZ è vinor pra GIUU Tapo) 
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BZEENNIK POLSI z dnia 5 lutego 1903 


7 życia małego kaprala. 


POWIEŚĆ. 


Część pierwsza. 
„Niech żyje cesarz'". 


Rapp odezytał raz jeszcze list Schulmei- 
stra, pożegnał potem serdecznie tego, który go 
przyniósł i dał ostroge koniowi, aby połączyć 
się z cesarzem. 

Zanim ruszył z miejsca, młody oficer, któ- 
ry poznal Sainte-Croix, zatrzymał się przed fal- 
szywym wieśniakiem : 

— Przebaczy mi pan, że go poznałem ? 

— Dziękuję panu z calego serca — odpo- 
wiedzial Karol, podając mu rękę. Tylko, blagam, 
zaleć pan tajemnicę twojemu generałowi. Dużo- 
by mi zaszkodził... cesarz jeszcze mi nie prze- 
baczyl. 

— Bądź pan spokojny i do widzenia! .. 

Karol został] sam ma tem miejscu, gdzie 
zaszedł wypadek, tak ważny w jego życiu. Ser- 
ce jego radość zalewała dlatego tylko, że po- 
znał go jeden z dawnych kolegów, dlatego 
tylko, że uścisnąl rękę jednego z dawnych swo- 
ich wodzów. 

Nie! nie dlatego tylko: dlatego także, że z 
rozkazu Rappa będzie mógł przyłączyć się do 
oddziaiu wojska, znaleźć sposobność służenie, 
może nawet — kto wie — sposobność zdoby- 
cia napowrót łaski cesarskiej |... 

Snostrzegł, że kavitan. któremu pa „naży- 
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niywać z Cejlenom 


gatunki mięszan 
eddzielnis spalic. 
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Od dawiem dawn zo swej dodreci | zapacha zwaną prawdziwą | 


Herbatę rosyjską 


zbioru majowego 
poleca HA NDEL 


w BRODACH. na pograniczu rosyjskiem 


E 
ADAMOWICZA + 
e 
funt „Melange de Meszau* w oryg. opakow. 250 
funt „Imperial* Cesarskiej w oryg. epakow. 3:50 z 
funt „Okrachów* z majnow. herbat kwiatow. 1-20 


KAWA „CEYLON* znakomita franco 5 kilo 8'— 
GRZYBKI litewskie suche bard*o ładne kile 


O>OCQOCOOGOEG >> > TOCCOC WO : 2 Q© 


HANDEL HERBATY ! KAWY 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, ul. Teatralna I. 3. 
pzłoca uajlopoze zatuaki 


IF KAWY 


s awaku arystym | aramatysraye, 
arabsza bardze aromiatysgna, 
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czono* patrzył na niego pilnie i jak gdyby ba- 
dal. Poszedł do niego: 

— General był zanadto dobry — odezwał 
się — polecając panu, żebyś mnie oszczędzal i 
nie mi nie rozkazywal. Ponieważ będę szedl za 
pana oddziałem, będę panu wdzięczny, jeżeli 
będziesz mną rozporządzał, jak jednym z two- 
ich ludzi, kapitanie. 

— Niemożebne — odpowiedział oficer su- 
cho. — Rozkazuję tylko ludziom zbrojnym, za- 
pisanym na liście mojego oddzialu. 

— Lecz nie bijąc się, ponieważ nie mam 
do tego prawa, będę mógł pomimo to... 

— Oh! rób pan, co się podoba, kiedy ge- 
neral pana proteguje. Lecz ja, z mej strony, 
nie potrzebuję nsług pana. Dobranoc! 

Pomiędzy wojskowymi, nawet podczas 
kempanji, kiedy wszystkie cnoty egzaltują się, a 
prawie wszystkie niskie instynkty milkną, znaj- 
dują się zawsze wśród więtszości ludzi u:zci- 
wych, ci, co żolnierze pierwsi nazywają, wstrę- 
tai zazdrośnicy. 

Takim jest naprzykład oficer, itóry skarży 
się zawsze na swój lcs, który obojętny jest na 
powodzenie, jeżeli sam w niem udzialu nie bie- 
rze; takim dowódca niewyrozumiały, który pę- 
dzi bez litości swoich podkomendnych, a sam 
jak najmniej się naraża; takim zazdrośnik za- 
twardziały, który gniewa się na wszystkich i 
za udane szlachetne przedsięwzięcie i za na- 
grody zdcbyte i za zapał w bitwie lub za przy- 
wiązanie i szacunek, jaki otacza dzielaych i od- 
we żnych. 


Kapitan Paloyer, któremu generał Rapp 


powierzył Sainte-Croix, należał do tej mniej- 
sześci zgryźliwej, a każda laska okazana ko- 
mu innemu, wydawała mn się krzywdą 030- 
bistą. 

04 samego początku niemile na nim wra- 
żenie zrobiła piękna twarz marsowa i skromna 
jednocześnie tego osobliwego wieśniaka, który 
do niego się zwrócił. 

Zamiast więc żałoweć obelgi, wyrządzo- 
nej za proste pytanie o informację, zly byl 
na tego intruza, że z godnością podniósi tę 
obelgę. 

A ote teraz, życzliwość jednego z najświe- 
tniejszych generałów armji, bylego adjutanta, 
pierwszego konsula, a obecnie ulubieńca ce- 
sarza, podkreśliła publicznie jego zły postępek. 

Wstręt kapitana Paloyer do tego osobnika 
tajemniczego, o twarzy bladej, włosach i wą- 
sach blond, wzmagał się jeszcze. Dla kapitana 
Paloyer minął czas szybkich awansów. Nigdzie 
się niczem nie odznaczył; żaden czyn świetny 
nie zaznaczył się w jego karjerze, a tego do- 
syć było, aby nienawidził każdego, który zda- 
wal się posiadzć zalety, jakich jemu brakowało. 
Ten chybiony bohater musiał koniecznie nie- 
nawidzieć każdą istotę wyższą. szlachetną i od- 
ważną. 

Sainte Crox ze swej strony zanadto po- 
siadał zdclaości na wodza, aby mie odczuć od 
razu wstrętu, jaki obudzi w kapitanie. Lecz pe- 
len radcści, że udało mu się pozostać przy 
armji, mie miał już miejsca w sercu na jatą- 
kolwiek uraze. 


Taki byl szczęśliwy, Że zmajdzie się napo- 
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= Tylko wtedy prawdziwy, gdy trój- 
graniasta flaszka niżej umieszczonym 
e napisena (czerwony i czarny druk na 


żóltym papierze) jest zamkniętą. 


| Dotąd niezrównany !!! 
W. Maagera 


prawdziwy, oczyszczony 


wót pomiędzy mundnrami, dumny z towarzy= 
szenia wojsku i z możności brania ndzialu 
w kampanji i że nareszcie będzie mu dane po- 
święcić się dla slawy ojczyzny, iż reszta byla 
dla niego bez znaczenia. 

I ten bohater postanowił służyć dobrze 
temu gburowi. 

Nad wieczerem rnszono w drogę. Chodziło, 
podług rozkazów nadeszłych w ostatniej chwili, 
o zrobienie przed północą dwudziestu kilome- 
trów, ażeby zająć pozycję na drodze do Ra- 
tysbony, pomiędzy Landhust i Eckmóbl. Skoro 
dowiedział się o przeznaczeniu oddziału, za któ- 
rym miał iść, Sainte-Croix nabral ochoty i czuł 
się zadowolony: Rapp stanowczo musiał zako- 
munikować cesarzowi wskazówki nadesłane przez 
Schulmeistra i z tego powodu sztab główny taki 
rozkaz wydal. 

Ten pokorny wieśniak, Żołnierz wygnany, 
można rzec wyklęty, mial prawo myślcć, że 
cała armja posłuszna była nowej sile, nadanej 
dzięki jemu, gdyż zamiast postępować jak wczo- 
raj jeszcze z zachodu na wschód, przecinając 
wielki zakręt Dunaju, gdzie rozciąga się Wyższa 
Bawarja, szła skośnie bocznemi drogami ku 
pólnocy, ciągnęła z powrotem nad rzekę, aby 
zająć w dredze fortece, w których podług listu 
Schulmeistra znajdował się nieprzyjaciel. 

To też ruszył w drogę z nową otuchą w 
w sercu, a cala jego pawierzchowność zdradzała 
tak wielkie zadowolenie wewnętrzne, że nawet 
Cezar, wypcczęty, po dobrym posiłku i dobrem 
przespaaiu, zauważył radosną twarz swojego 
drugiego pana. 


dmika, względnie 


Pies szczęśliwy także z pozbycia się na- 


reszcie falszyw2j 


skim, bokiem 


skóry, szedł krokiem  dziar- 
drogi, kręcił się na wszystkie 


strony, obwąchiwał każdą rzecz z przyzwycza- 
jenia, gdyż na razie nie miał nic do zrobienia 


ani do życzenia 


A przy nadchodzącej nocy, na drogach 
mrokiem opadających czarna masa, posuwała 
się naprzód, z olbrzymim szmerem składającym 
się z tupania nóg końskich i ludzkich, z brzęku 


szabli, toczenia 
potok ogromny, 


się armat — i był to jak gdyby 
który wystąpił z lożyske, aby 


zalać falą swą niczwyciężoną miasta nieznane, 


dalekie, 


których mury, na przyjęcie tych fal, 
jeżyły się baguetami... 


IV. 


Schnimeister w Laudhust. 


Traf 


zrządzil 


wszystko lepiej, niż nawet 


przypuszczał Sainte-Creix. Podczas kiedy jemu 
udało się mówić z generalem Rapp, Schulmei- 
ster ze swej strony spotka] Suvary ego. Byla to 


stara znajomość 


i można nawet powiedzieć, że 


był to stary przyjaciel. 
Savary, jako dość mierny wojskowy, miał 


swoją specjalność podczas kampanji 


Bonapar- 


tego i Napoleona, a tą specjalnością było biuro 


wywiadowcze. 


On to wysyłał wszędzie 


swoich agentów i 


oplacal takowych. On przyjmował od nich ra- 
porty i przedstawiał je cesarzowi. 


O A 
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KRDOCK 


Stare, dobrze wprowadzone pierw- 
szorzędme Towarzystwo osekuracyjne, 
poszukuje dla Galicji wschodaiej urzę- 


4069 


Tran z Wątroby Miętusa 


w opakowaniu prawnie ochronionem 


Wilhelma Maagera 
w Wiedniu. 


Flaszka duża żółtego 2 Korony 
- „. białego 3 , 


Badany przez pierwsze medyczne powagi i po- 
lecany także dla dzieci z poeweda Tatwej strawacżo!, 
a używany we wszystkich wypadkach, w których 
lekarz chce sprowadzić wzmeonieale eażege erga- 
sizæu, szozególalej piersi | płag, przybytek wagi 
olała, pelepazeale soków, jaketeż sczyszozenie krwi. 

Do nabycia w bardze wielu aptekach 
i dreguerjach Austro-Węgier. 


Główny skład i miejsce wysyłek na monarchją 
austro-węgierską 1119 


W. Maager, Wien, Iili3, Houmarkt, 3. 


Naśladownictwa będą sądownie ścigane. 


I krainy Si WYSP 


Wrażania z wyciezki pe Dalmacji i jej 
wyspach), 
KARTA TYTUŁOWA wykomtva przes 
ertystz-naalarze p. M. Neraslmowicza. 


LWO u 150 


Nakładem dratarni W. Schmitta | SP. 


Główny skład w księga ni 
HB ALTENBERGA Lwów pl. Karjacki 


o e 


ipá ra zimę debrą ciepł 

Kte chca Nieć Kor RE denna 

mda z z zantamiema do specjalnej praco- 
wni kołder i materaców 

JÓZEFA SCHUSTERA 

Lwów, Kopernika 5. 8118 

Kełdry na wełnianej wacle po zł. 350, 

F —, 6—, T—, 8—, 9—, 10—, 
11:—, 12:— do 14—. 


Ea IE 4 22] 
Liny wiertnicze 


z I. dretów stalowych (materj+ł Kruppa) 
dostercza każdej dłagości i siły 


natychmiast ze składu 


AAAA a, -| 


Aronia podróżnjącego 


z płacą stalą i prowizją. Zgłasznjący 

się zechcą madsylać swoje oferty pod 

„S. R. 669* do załatwienia, Rudolf 
Mosse. Wien I., Seilerstatte 2. 


warzyw i kwiatów do inspek- 

Nasiona tów i grantów, świeże i w do- 
borewych edm=z=maci jak również flance 
sprzedije po cenach konkurencyjnych 
awedewe biuro dla spraw egrodowy:h 
Lwów, Hetmańska l 8. 115 


Jednu partja 4067 


nowych lin wiertniczych 


Odpowiedź na ostrzeżenie 


Voltohm A. G 


Oddział wiertniczy 4068 


pierwszej jakeści drutów stalowych 
18—22 mm. średnicy, 
każdej możliwej długości, razem około 
kg. jest po cenie kosztów do ma- 
bycia. Zgłoszenia pod szyfrą 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


peie e o A S R 
BROWAR PAROWY 
w Trzcinicy 


poczta, telegraf i stacja koleji państw, 
poleca P. T. Publiczności 


„Piwo Bawarskie” 


mapełlniane do flaszek i pasteryzowane 
w browarze. 


„Piwe Bawarskie” jest 14-sto- 
pniowe, w gatunku, jak silnie importo- 
wane piws z Monachium i Kulmbach, 


„Piwo Bawarskie” 


wyrabiane wyłącznie ze słodu wysoke 

suszonago bez domieszki słodu prażoneg o, 

wskutek czego jest o wiele łagodniejszege 

smaku, jak piwo z browarów bawa”skich 

ziemieckich, przypominających amak 
karmelg 103 


„Piwo Bawarskie” 
zaleca się bezkrwistyma osobom, szcze- 
gólmie Paniom i rekonwalescentom. 


Na „Piwe Bawarskie” uskute- 
exnia zamówienia wyłącznie Browar 
w Trzcinicy, a nie jak wiele innych 
braewarów iczmych przez pośredni- 
ków i propinatorów do flaszek napełniane, 
Równeczesnie poleca browar dobrej jakośe 


piwo marcowe i eksportowe. 


Ceaniki rozcyła Brewar darme | opłatnie 
Browar parowy w Trzcinicy został od- 
znacsony złotymi medalsmai, krzyżami 
zasługi i dyplomami honorowymi ga 
Piwo B.warskię, Marcowe, Eksportowe 
i Bek ma następujących wystawach: 
W Krakowie, Berlinie, Bordeaux, Bru- 
kseli. Hamburgu, Londynie, Neapolu, 
Paryżu, Pracze, Rzymie, Ried, Strasbur- 
go, Wiedniu i Amsterdamie, 


pp NN paint WAZNY A OO | 
jsb ecznik, konfitury, 
WINA DWSGOWE ra woj 


komserwy. jarzyny, ewoce 'tp. sprzedaje 


Larządn Browaru Misszczańskióco w Otomnńci. 


Fraakfurt nad s iskiej i daj jesi 
. j mamy |F- B. N. 297 RUDOLF MOSSE | PS Zeti Zandona bia aiin 
ke , E O Wiedeń. Hetmańska 8 (hotel Vieteria). 138 
u Pre tonawszy się, że piwe eksportewe Lwowskiego 
y Towarzystwa akcyjnego browarów przewyższa w smaku "YW TE RR 
à ʻi ególnej jakości piwo olamunieckw, :aniarhaliśmy pobie- 
3 i ali | 1 ą rania piwa ołomunieckiego i zeprowaiził smy w naszych 
S restauracjach 153 
z . «a EL s 
: A KIRA Mydła lecznicze | ”" ar Na porost włosów 
py" NĄIEISKIE | B 
ergera ekstrakt, piwo 3 ga. (eławne mz der skuteczne preparaty) 
A ; , piwo z że 4 
o € które oprzedsjemy pod tą nazwą a mle pod nazwą gsr- | pelecone przez pierwsze | lazem, cukierki i czełolada Pomada | Bay-Lotien 
A 0 $ | e szego piwa 5 malestiena jak ogłasza Browar mieszczań- powagi lekarskie. sladowa. Dra William Jackson 
A ski w Olomuńcu. RZ = $> —zorurid Goa UR dob — 
z : : r Dla 
» polecają Spodziewamy s'ę, że P. T. Publiczność uzon nasz Kren lice ny | = 
x = krok i zwróci swą predylekcję do zaakomitego wyrobu udr i y a Rekonwalestentów: 
M Motylewski | Krzyszkowski krajowego, a pp. restauratorowie pójdą również za na: p y 1 mydia Koniak Planat & Oo. 
szym przykładem i wyrugują obce fabrykaty. H KIELHAUSERA Malaga 
EJ . e m 
x A A T Józef Agid, ul. Gródecka 27. E a r Boli ayaa 
Wów, Diac MiarjacKi O. Dawid Handwerker, ul. Kaźmierzowska 2. 5 D : q 
4; l ” Wilhalm Probstela, ul. Sobiestiego 3. È Baisan Dr Rosy APTEKA Woda kolońska | £ 
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Godziny nrzędewe przed | pe połudala, w niedziele i święta do 12-tej w południe. 
rządow. MAZ 
J 


J. SIMON, ROGER & GALLET, PINAUB, FAY etc. 

Przyrządy i przybory chirnrgiyzne, gumowe i kauczukewe. 

Środki naiwersilaa i specyficzne wyrobu fabryk kraje- 
149 wych i zagranicznych. 


GUKIERKI Kayzea 


jedyny środek przeciw ka- 
sziowi, chrypce, katarom I 
i zaflegmieniom. 


Z wojskowem biurem iuformacyjnem połączony jest e. k. 
Zakład wejskewo-nankewy. 


Tran rybi 


z wątroby miętusa 


Lekerthran-BergeR. 


Nantal Egger 


nietawoday ścedek 


w dolegliwościach pęcherza. 


Lwowiarka 


jedyne hygieniczne 
rmydls toaletowe. 


3004 „jeżeli kie kaszle w sposób rezpaczny 
peeh tylre zażyje Pastylek Geraudel'a, 
k 


Desye jest raz sprábewać, żeby się przekenać e skuteczności 


PASTYLEK GERAUDELA 


Nieeraylnych w leczeniu Nieżytu, Kaszlu nerwowego. Zapaleaia 
epłucnego, Chrypki, Zaksiarzenia, Irytacji piersiowej, Astmy, ete. 
Niesbędnych dla esób, które zbytecznie głos atrudrają. 
Bardze użyteczne dla palących. 

Pad.łko zawiera 72 Pastyłek i spesób zażywania takowych. 
We Lwewie w apiekach pp.: Mikelascha, Wewiórskiege ; — w Krake- 
wie, w apt pp : Wiszniewskiege, Redyka i Trauczyńskiego. 


Wydawea i odpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski. 


mnsa | 0ODOOOOOOOOG 
Kapitalistów 


do przedsiębiorstwi na hipotekę i t. à. 
zm jduje się najłatwiej przez inserowanie 


w Colectiv- Anzeiger" 


wydawanym pizez Ekspedycję anonsów 
M DUKESA Nest. Wiedeń 
1,, Wollzeile 9. 
Przyjmuje się śnonsy do wszystkich pism 
mu Świecie. Prospekty gratis. 


Rok założenia 1855. 


Tadeusz Miłaszewski 


zegurmistrz 


nuliga Akademicka 3 
poleca swój 


skład zegarków kiaszonkowyeh, 
otołowych, śoieaaych I pedróżaych. 
| Każda sprzedsż i maprawa pod gwarancj 


Sole zdrojowe 
do kąpieli 
iglicowe, z kwasem węgle- 
wym, żelaziste, sols nkowe etc. 
Dra W. Sedlitzkiego. 


a 


Skład w aptece ZYGMUNTA RUDKERA we Lwowie. 


p A 


w Krakewie ul. Karmelicka l. 84, 


Papier z fabryki czerlańskiej. Z drukarni M. Schmitta i $p. pod zarządem St. Pietrewskiege. 


